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OSTATNIF WYSC RY?
r

fOc? naszsgo berlińskiego korespondenta).

P R Z E D  W Y B Ó R  AA I.
5-go marca obywate l niemiecki 

znowu pó jdz ie  do uray wyborczej. 
,.Po raz ostatni" —- jak zapewniają 

autorytety. N ie  jest jasne, przytem, 
czy sprawujący władzę spodziewają 

się, że 5-ty marca przyniesie im nie­
zbędną większość i, co za tem idzie, 
przez 4 lata nie zajdzie potrzeba po­
nownych  wyborów , czy też termin 
, w y b o ry "  zostanie zniesiony w jęz. 
a iem ieck im  ad f inem  saeculorum... 

Dziś, w  każdym  razie, rządzący po­

stępują i rozumują tak, jak gdyby 

kanclerstwo Hitlera aere perennius, 

jak gdyby  ząb czasu nie podgryzał 

i bardzie j potężnych tronów...

W  zapowiedzi „ to  są ostatnie w y ­
b o ry "  rozróżniać należy dwie njyśl*. 
P.erwsza —  oszołomienie opozycji, 
druga —  gaterwość zejścia z p la t for­
m y konstytucji. „Ż yw i nie odejdz ie­
m y "  —  dobitnie oznajm ił zw ierzch 
■nik pruskiego ministerstwa spraw we 
wnętrznych Goering.

To  nie jest dźw ięczny frazes, nie! 
T o  wola  d o  czynu, wola, której nie 

posiadali socjal-demokraci, której nie 
■ la ją zw iązk i zawodowe.

I  Icdy w  pluchę grzebano przy­
wódcę ben ińsk ie j h itlerowskiej b o ­
jów k i M ajkowskiego (jakże polskie 
fluzwisko nosił ten n iemiecki nacjo- 

■alisla!) pod ulewnym deszczem sta­

ły na ulicach bronzowe kolumny S.A. 
jak twarda masa, żegnając wyciągnię 
tą ręką swojego wodza. W idow isko  
imponujące i zastanawiające. —  „ N a ­

jemne psy kapita łu" —  jak twierdzą 
komuniści? —  N ie ! W  'szeregach tych 
w idziałem n ietylko tępe gęby typo­

wych landsknechtów, gotowych  za 
cenę 5̂  marek w ypraw ić  na tamten 
Świat rodzonego brata, lecz i myślące, 
inteligentne oblicza m łodzieńców, z 

których  oczu przebija ł płomień pra­

w dz iw ego  idealizmu. Ten  sam św ię­
ty płomień, któryśmy w idzie li w  fi­
szach rosyjskiej rewolucyjnej m ło ­

dzieży, gdy szła za ideę na szubienicę, 
ten sam co u uczestników P. 0. W., 
u młodocianych ochotników wszyst­

kich fron tów  wojny i życia, gotowych 

życie swe złożyć za to, co sercu d ro ­
gie... W  tych  szeregach —  szeregach 

.rewolucjonistów z p raw a " —  jest 
idea, jeszcze nie przepalona idea. 
.Szeregi te tworzą nietylko siłę. Tam  
są jeszcze palące fa le  eWtuzj zmu.

Zwycięstwo faszyzmu nad -socja- 
l izem  we W łoszech było  n ietylko 

zwycięstwem  mitu nacjonalizmu nad 
Miitem klasy, by ło  też zwycięstwem  

idealistycznego światopoglądu nad 

koncepcją m aler ja lizm u i p o ży ­

ty wizmu, zwycięstwem  wolności czło­
wieczego ducha nad pętami ustalo­

nych praw. Jeden ze swiatlejszych 

niemieckich socjal-demokratów prof. 
Heller, dawno już to zrozumiał i nau­

czony przykrem  doświadczeniem 
włoskiego socjalizmu, przewidując 

bankructwo politycznego światopo­
glądu, opartego na przestarzałej f i lo ­

zoficznej koncepcji —  napróżno jed­
nakże —  wzywał partyjnych ko le­
gów  do przewartościowania zasad 

swojej party jnej dokfrymy. Nie może 
być .świętego ognia tam, gdzie fo r ­
mułka „N ie  świadomość zakreśla ist 

Hienie, lecz istnienie św iadom ość"—  
d?wno stała s:ę aksjomatem...

N ie zapomnę zdania, które prze­
czytałem kiedyś w  pewnej socj.-de­

mokratycznej gazecie. M ów iło  się o 
slarciu z hitlerowcami: socj.-demo­

kraci nie stawili im czoła, a odwołali 
się do policji. Z tego pow odu  gazeta 

pisała: „Zbyt  cen im y siebie, żeby się 
bić z cynii ludźmi. T o  —  rzecz po l i­

cji..." T ypow a  psychika obywatela, 
który iii chce nikomu deptać na od­

ciski łlrawda, socj.-demokraci ponie­

śli k rwaw e ofiary. Pew ien  poeta p i­
sał: „K to  kocha swoją królowę, ten 
m ilcząc idzie na śmierć". T ego  za 
mało. Za swoją królowę trzeba unneć 
n ietylko umierać, ale też, i zabijać ..

N iem ieck ie  w ybory  5-go marca 

odbędą e?ię w  zupełnie w y ją tkowych  
warunkach: prasa opozycyjna jest

unieszkodliwiona bądź przez zakazy, 
bądź przez groźbę zakazów. O pozy­
cyjne zebrania są pod naciskiem bez 
litosnego terroru: albo je zamyka pn 
licja, albo się nań w ryw a ją  S. A, 

Uczęszczanie na te ztjbrania jest zw ią ­

zane z niebezpieczeństwem życia. 

Jednocześnie działacze prorządowi 
dzień i noc ..obrabiają" publiczność 
p.rzez radjo. Na dw a tygodnie przed 

wyboram i inwalidom pracy i wojYie 

podrzucono podwyższenie renty. Co 
istotniejsze —  roln ictwo otrzymało 

taktyczne moraforjum.

Nie z pustemi rękami sianą nace>- 
nalistyczni i h itlerowscy ministrowi 1 
przed wyboram i: .podwyższenie rento 
dla inwa lidów  i moratorjum dla ro 1 

ników. Prawda, isą i niedociągnięcia-, 

podwyższenie ceł na produkty w i"  j 

skie lo podarunek dla agrarjuszy, 
ale cios po kieszeniach mieszkańców 
miast, Jednocześnie i moratocjuui dla 
ro ln ików  dosadnie dało się we znaki 

leupcom i rzemieślnikom. Ni*e"-samym, 

jednakże chlebem żyje  człowiek i nie 
same łydko ekonomiczne m otyw y 
określają oddanie głosu.

Dr. Joseph Goebbels, na.jbar tz;*>; 

e jokwentny emisarjusz Hitlera, w 
przeczuciu zwycięstwa —  osiągnięcia 

51°/o —  proponuje rozpalić na w zgó ­

rzach ogniska jako symbol „przebu­

dzenia nacjonalizm u". Sekunduje mu 
Ł r ic  Jan Hannussen, nadworny astro 
log Hitlera. Ten ostatni w y liczy ł z 

gwiazd zwycięstwo .praw icy. Według 
jego  przepowiedni praw ica  odbije u 
lew icy  1.600.000 głosów7, prócz tego 

zawoju je  jeszcze 750.00U nowych  w y ­
borców7. Z tego przyrostu na dolę 

H it lera  ma przypaść 2 m il jony  gło­

sów. W sze lako  astrolog Hitlera H an­
nussen przewiduje, że do absolutnej 
większości hareburskiej koalicji za­
braknie 12 mandatów czyli 2—-3°/o 
głosów, czyli, że prawy blok otrzyma 

47— 48%  głosów.

Bardziej sceptycznie ocenia nad­

chodzące w ybory  salonowiec —  na- 

'rodowy-socjalista Hans Zehrer. O 

strzegą on, że na sukcesy prawicy7 w 
bloku marksisto wąskich wyli r7,ów 
rozliczać nie należy7. Obie marksistów7 
skiaVpartje o trzym ały w t lipcu 1932 r.

35,9%, w  listopadzie 37,3% głosów 
Nie bacząc na wszystkie represje w  
stosunku do marksistów pytonie —  

czy liczba ich głosów w  ogó lnej l icz­

bie zasadniczo się zmieni. Także sa­

mo stałą wielkością pozostanie, chy­
ba, i po lityczny katoIicy7zm: w  lipcu 

na jego część wypadło  15,7 proc. g ło ­

sów, a w  listopadzie 15%. W  ten spo­
sób inożna przewidzieć, z pewnem 
prawdopodobieństwem, że większość 

marksistów i k&folików zostanie za- 
chow ana.

Między7 katolikami i marksistami 

z jednej strony i p raw ym  blokiem 
z drugie j jest jeszcze 5— Gr/0 głosów—  

resztki liberalnych partyj. Czy się 

one zachowają, czy też przyłączą się 
do tego c »y  .innego bloku? Nadwmrny 

astrolog Hitlera i narodowo-socjali- 

styczny salonowuec zgadzają się w  
tem. że absolutnej większości p raw i­

cow y blok nie otrzyma. P rzew id yw a­

nia wmhają się m iędzy 42% w g ° r~ 
‘Sizym i 48% w7 lepszym wypadku. Ale 

i prawdopodobna większość marksi 

stów7 i katolików nie będzie natural­
nie, zdolna do współpracy.

Recz jasna, fakt, czy7 praw y blok

„Moc św .B in łem ie ja“  wBerliiiie?
Sensacyjne pogłoski o zamlerza- 

nej prowokacji Hitlera.
L O N D Y N  (Ps?t). Prasa angielska 

obszernie informuje o zamierzonej ja 
I oby nocy św. Bartłomieja wr Berli­
nie z soboty na niedzielę.

„Daily Herald“ posuwa się tak 
daleko, źe twierdzi, iż z najbardziej 
autorytatywnego źródła dowiaduje się 
o przygotowaniach, poczynionyeli 
jirzez hitlerowców do urządzenia na 
wielką skalę pogromu Żydów.

Wieczorne dzienniki ogłaszają te­
legram Reutera o aresztowaniu 20 o- 
sób, których nazwiska są trzymane w  
tajemniey, a które są oskarżone o 
przygotowywanie zamachu na Hitle 
ra i jego regime.

Prasa angielska wyraża przypusz 
czenie. że dla uzasadnienia rzezi, ja ­
ką Hitler planuje z soboty na niedzie­
lę potrzebne mu jest zainseenizowa- 
nie zamachu na jego osobę. W iado­
mość „Daily Heraid" wywmłała w iel­
kie w7rażenie w  Londynie ze w7zględu 
na to, że dziennik ten powołuje się na 
najbardziej autorytatywne źródło, eo 
wskazywałoby na czynniki rządowe.

SENSACJA L IPSK IEG O  PISM A.
LIPSK , (Pat). —  Sensacyjną wiadomość, 

kompromitującą komunistów, podaje dzisiaj 
„Lelpziger Abcndp«st“. Mianowicie w  Guli- 
ren w  Turyngii na zebraniu przedwybor- 
ezein w  dniu 27 lutego Komunistyczny posei 
d© Reichstagu Schumann m ial odświadczyć 
dosłownie „Dziś wieczorem Reichstag sta­
nic w  płomieniach i nie zaszkodzi, gdy ta sa­
la pc jdzie. z dymem pożaru“. Słowa te są 
tem bardziej znamienne, że wypowiedziane 
zostały na godzinę przed wybuchom ttoż^ro 
Reichstagu.

2(1 OSÓB PO D  ZAR ZUTEM  ZD R AD Y  
STANU.

B E R LIN , (Pat). —  Sędzia, prowadzący do 
chodzenie przeciwko osobom aresztowanym  
w dniach ostatnich, wydal nakaz zatrzym a­
nia w areszeie 20 osób pod zarzutem zdrady  
stanu. U  wszystkich aresztowanych znalezio 
no odezwy, wzywające do obalenia siłą obec­
nego rządu Rzeszy Akta sprawy przekazane 
n ad prok ara torowi Rzeszy.

otrzyma mniej czy .więcej g łosów jest 
m m ej istotny, niż to, że praw icowe 

partjt uzbrajają sw o ją  S. A. i „Stahl- 

helin" w  charakterze „po lic j i  pom oc­

niczej" . 700.000 h it lerowców  i 300.000 
Stahlheknu -— to baza dostateczna 

eta ,jpoprawienia“ konstytucji i bez 

'kwalif ikowanej większości. Doktoro­
w ie  prawa dla teoretycznego uspra­
wiedliw ien ia  tej korek tory  zawsze się 

znajdą. Nie jest wykluczona także 
koalicja z centrum, luli zniesienie 
mandatów komunistycznej partji. 

Koalic ja  ta byłaby ty lko interme- 

d jum.

W  jednym z poprzednich artyku­
łów  ( „K u r ie r "  Nr. 36 z 11 II) scha­
rakteryzowałem przec iwn ików  „n o ­

wego kunsu". Po lityczny katolicyzm 

w pozaparlamentarnej walce jest śka- 
zany na niepowodzenie. Żadne butne 

oświadczenia Bawarji  nie uchylą w y ­

niku zbrojnej egzekucji Berlina. Co 
się zaś tyczy marksizmu, to kom uni­

ści chcą, ale nie mogą, socjal-demo­

kraci mogliby, lecz nie chcą walki 
Opuścili oni wszyslkte terminy: m il­

czeli 20 lipca i 31 stycznia.

Jedyny realny przeciwnik Hitlera 

(prócz armji, która jeszcze jest „pou 
vo ir  neutre") to —  związki zawo­

dowe.

Niem ieck ie gazety chętnie się te­

raz zajmują historją włoskiego fa ­
szyzmu. Wskakuje się na to, iż w ło ­

skie zw iązk i zawodowe w  okresie 

rozkwitu  m ia ły  ty lko  21/2 ińilj. człon­
ków , niemieckie zaś mają  —  8 miljo- 
n ów . WiskazujoMsię na dyscyplinę nie­

mieckiego robotnika. W skazu je  się 
na iprzemysłowy charakter Niemiec 

w  odróżnieniu od W łoch  w  r. 1922, 

przeważnie rolniczych. Tak, n iemiec­
kie zw iązki zawodowe — to siła. Tak, 

miecz strajku powszechnego —  lo 

poważna przestroga -dla Hitlera. Czy 
'jednak nie zardzew iał ten miecz w  

pochwie? Czy jednak nie’ są już za-

REPRESJE P R Z E C IW K O  MARKSI 
STOM —  ŚM IE R TE LN E  BÓJKI.
B E R LIN , (Pat). —  Akcja policyjna prze 

elwko komunistom trwa w  dalszym ciągu. —  
Policja berlińska wyznaczyła nagrody p ie ­
niężne za wykrycie nielegalnych druków i 
wskazanie osób, rozpowszechniających ł e 1 
druki

W  Ham burgu artszłowano 120 komuni­
stów7.

Donoszą o starciach w  Berlinie i na pro  
wineji między komunistami i narodowymi ’ 
socjalistami 5 osób zostało zabitych, a wie  
le ciężko rannych.

W  Ham burgu pochód robotniczy ostrze­
liwany był z okien mieszkań prywatnych. 
Dokonano licznych aresztowań.

O śmiertelnych bójkach rfa tle politycz- 
nem donoszą z Bremy. Ostra strzelanina wy  
wiązała się na ulicach Elbląga.

LIPSK , (Pat). —  Akcja policyjna przeciw  
ko komunistom i socjal —  demokratom za­
tacza w  Niemczech Środkowych coraz więk­
sze kręgi.

W edług „Neue Leipziger Ztrg.-, dokona 
no <*ziś dalszych masowych rewizyj w  szer<- 
gu większych ośrodków przemysłowych W  
Sakson|i i Turyngji aresztowano w  ciągu os 
ta tnie li 2 dni ©koło pół tysiąca komunistów.

Z dniem wczorajszym zawieszono dwa soe 
jalistyczne dzienniki. —  W zorem  Prus wpro- 
wdazeno również w  Saksonji policję pomoc­
niczą.

1 K W IE T N IA .
B ER LIN , (Pat). —  W ed ług doniesień p ra ­

sy, nowy Reichstag zwołany będzie 1 kwiet 
nia jako  w  rocznicę urodzin Bismarcka.

CESARSKIE —  O W SZE M , 
R E PU B LIK A Ń SK IE  —  N IE !

B E R L IN , (P a t). —  Rząd  kom isaryczny w 
Prusach w yd a ł n ow e  rozporządzen ie  o  u ży­
wa, lriu fla g  na gm achach publicznych. W  za ­
sadzie j jr z y ję le  zosta ły  b a rw y  k ra jow e  b ialo- 
czar.ne. N cześć p o leg łych  w  iew k ie j w o jn ie  
w dniu żatoby n a rod ow e j 12 m arca zalecono 
rów n ocześn ie  w yw ieszać  ftagii O' barwach 
aesamkieh. to jest czarno —  b ia ło  —  czerwo 
ne. Z  m ieszkań w  gmachach pub licznych  n ;e 
w o ln o  w yw ieszać fla g  kom unistycznych, ani 
socja listycznych . D opuszczane jest wyw iesza 
mię fla g  zw iązków  narodow ych , p op ie ra ją ­
cych  rząd. T em  sam em  —  jak  stw ierdza ora 
sa —  odebreno m ożność w yw ieszan ia  fla g  o 
barw ach  republikańskich czarno —  c ze rw o ­
no- —• złołych

ZM IE N IO N E  O B LIC ZE  B E R L IN A
B ER LIN , (Pat). —  Represje przeciwko ko 

munisfem i socjal —  demokratom wpłynęły 
na zasadniczą zmianę oblicza stolicy N ie ­
miec.

Wtdka wyborcza przybrała nazewnąfrz 
odmienny charakter, niż w  dotychczasowych 
kanipanjaeh. Na uilcach miasta wadzi się tył 
ko sztandary hitlerowskie i flagi o barwach  
byłego cesarstwa Na słupach ogłoszeniowych  
widnieją tylko płakały ugrupowań, należą­
cych do koncentracji narodowej. K >munisc: 
i  Socjal —  demokraci prowadzą wyłącznic 
słowną propagandę.

O STATN IE  S Ł O W A  PR ZED  GRĄ.
B ER LIN , (Pat). —  W czora j wieczorem  

w Berlinie w  pałacu sportowym odbyło się

wielkie zgromadzenie przedwyborcze, na któ 
rem transmitowano przez radjo  mowę mini­
stra Goertnga, wygłoszoną na innem zgrom i 
dzeniu i wysłuchano przemówienia kanclerza 
Hitlera na temat światowego niebezpieczeń­
stwa komunizmu.

„12-Uhi -blatp' donosi, że w  czasie odjaz­
du Hitlera ze zgromadzenia w  pałacu sportu 
wym doszło do incydentu. —  Jakiś osobnik 
wzniósł czerep, okrzyków przeciwko kancle­
rzowi. Osobnika tego natyehmlas* areszto 
w ano.

DEM ONSTRACJA E IN STE IN A .
P «R Y Ż , (Pat). —  Havas donosi z Berlina, 

żc od ezasu zmiany regtme“u w  Niemczech 
propaganda antysemicka przybrała w takiej 
mierze no sile, że organizacje izradiekie  
zmuszone były oficjalnie zaprotestować u od 
nośnych czynników rządowych.

Jak informują, Albert Einstein, który one 
cnie przebywa w  Stanach Zjednoczonych. —  
nuał powiadomić swych przyjaciół w Niere. 
czcch, żc nie zamierza nadal zamieszkiwać w  
Rzeszy. Nitogół w  kołach izraelickich panuje 
wielki** zdenerwowanie

ZA  P R ZYK ŁA D E M  PRUS.'
H AM BU RG , (Pat). — Rząd oldenburski po 

stanow ił zastosować podobne zarządzen ia w 
stosunku do p a r lji soc ja lis tycznej d kom uni 

siyozinej, jak  rząd  pruska. W  szczególności 
dotyczy  to  zakazów7 prasowych, kon fiskaty  
ma-terjałów w yborczych  oraz zakazu /.groma 
dzeń d pochodów .

Silne trzęsienie ziemi w Japonji*
Tysiące tli mów w guzach, tysiące efiar ludzkich

TO K IO  (Pat). W czoraj w goaz*- 
nach wieczornych Japonja została na 
v/teffcfenst bardzo silnr-m trzęsieniem 
ziemi. W  odległości mniej więcej 200 
mil na północny wschód od Tokio, 
wzdłuż wybrzeża morskiego nagi© za 
pudła się zii-mk wskutek trzęsienia 
dna morskiego.

Na długości 150 mil wzdłuż wyDrze 
ża trzęsienie ziemi spowodowało ka 
tastrofalnc skutki. W ieh  miasteczek 
i wsi uległo zniszczeniu Najwięcej u- 
eserpiało miasto Kamaishi, gdzie ru

pomaiiane w ciągu lat re form izmu 

bo jow e tradycje n iemieckiej kiasj ro ­
botniczej }

Instynktowna tevee en masse nie 

jest w  duchu niemieckiego narodu 
N iem ieck i żołnierz, n iemiecki robot­

nik biją się doskonale, gdy nimi d o ­

brze dowodzą. Indywidualna in icja­
tywa u nich jest słabo rozwinięta. 
Gdyby u steru istaf Papen, czy inny 
przedstawiciel prywatnego kapitaliz­

mu —  starcie ze zw iązkam i zawodo­
we aii by łoby nieuniknione.

Czy jednak dla Hitlera jest n ie ­

un ikn ione?

Zastanawiający jest ostatni n-r 

tziennika „D ie  Arbe it" ,  organu związ 

kó\t zawodowych, gdzie się przepro­
wadza polemika ze społeczno-ekono- 

micznemi planami Hugenberga. Jed- 
nocżeśuie Wysuwa się tam możliwość 

dyskusji na femat społeczno-ekono­

micznego programu faszyzmu, tego 
syndykalistyczuo-korporacyjnego pan 
siwa, gdzie „robotnik jdslt związany, 

ale zw iązany i przedsiębiorca"

By łoby przedwezesnem m ów ić o 
tem, jak ,to  czynią komuniści, że „ w o ­
dzowie z w . zawodow7ycli jawmic p ize- 

.chodzą do obozu faszyzm u" „ M o l  .- 
wość dyskusji"  nie oznacza jeszcze 
. h dności frontu". A le ignorowoić le ­

go ra m ac yw ju ia  gruntu nie należy.
Jeżeli H i ! 'e r  potrafi uwolnić się 

w sferze społeczno-ekonomicznej p o ­

l ityk i od opieki Ilugenb rga, mogą 
przed nim się o tw orzyć  me/liwośc! 
drogi Grzegorza Strassera —  Utz 

“Slrassera. G. W .

P.S. Artykuł ten był już napisany, 
gdy nadeszła wiadomość o  podpal* - 
niu Reichstagu. K toby nie był anten 

Jyczm m  inicjatorem podpaleń.a
(D AZ —  organ 'ciężkiego przemysłu, 
ktorego Inikt nie potrafi posądzi* 

o sympatje do komunizmu pis/e: 
„ W  tem w7szystkiem niezrozumiałe 

jest jedno —  jak można by ło  z n a lo c

lteło 1200 domów, zaś 300 spłonęło 
wskutek pożarów, powstałych w  cza 
sie trzęsienia ziemi Również miasto 
Omoto poważnie ucierpiało z powodu  
trzęsienia. Dotychczas stwierdzono 
306 ofiar zabitych i 1222 rannych.

Gwałtowny wylew morza, towarzy 
kie spustoszenia na brzegaeh północ 
lio-wsehodnieh. Tysiąc* domów7 ulag 
to zniszczeniu, tysiące innych zostało 
zalanych. Rozszalałe fale uniosły prze 
szło 1000 statków i łodzi rybackich.

Szczególnie trzęsieniem ziemi do ł­

kom unistę, któryby7 był na tyle g łu p i ,  

b y  spełnić to przestępstwo") —  f z v  

głupocie komunisty należy przypishe 

ten czyn. czy też czy je jko lw iek  w y ­

ra finowanej przebiegłości — rząd o- 
trzymał je-szcze jeden poważny: atut 

do ręki, choćby7 już ty lko dla-tego, że 

posłużyło to pretekstem do ostatecz­
nego zamknięcia ust marksistowskiej 
prasie. N ie  można nie doceniać ró w ­
nież psychicznego znaczenia tego p o ­
żaru.

Przew idywaliśm y, że H it ler zno- 

wu w7ystąpi w  todze zbawiciela od 
bolszewizmu. Że Bolszewicy mu w do­
datku podrzucą atuty —  legośmy, 
wpraw7dzie, nie przewidzie li. Tak ezy 

inaczej —  czy da ten atut Hitlerowd 

i I lugenbergow i brakujące parę p ro ­
centów do większości, cz, też zajdzie 

potrzeba dalszych „korek tu r "  (zakaz 
kompartji i t. p.) —  zasadnicze tezy 
powyższego artykułu zmiany nie w y ­
magają. t i .  W .

* * *

Reichdtaę w ybran y w dniu 6 listopada uh. 
roku, jak  yy-iadomo, n ie  odbył żadnego p o ^ e  
dren ia i zosta ł ro zw ią zan y  dekretem  Rzeszy 
w  dniu 1 l-utego r. b. Rekhs-tag, wyhramy 6.1 
liipoa 1932 roku lic zy ł ogółem  608 posłów . 
Reischilag w ybran y  6 listopada 1932 roku  —  
584 postów.

Rezultaty osiągnięte przez poszczególne 
Łtronn ictwa b y ły  następu jące:

Stronnictwo L. mand. L . mand. 
31.V1I.32. o.XI.32.

Narodow i socjaliści 230 196
Socjalni demokraci 133 121
Komuniści 89 mo
Centrum 7.' 70
Bawarska partja ludowa 22 20
Niemi er ko-narodowi 37 51
Niem iecka partja ludowa 7 11
Chrześciiańsko-socjalni 3 5
Parfja państwowa 4 2
Partja gospodarcza 2 I
N iem i-ck » pa.tja chłopska  
Wirtem herski związek chło

2 3

pów  i winiarzy 2 1
Turrngijsk i I.andbund r 1
Partja prawa ludu 1 0
Hsnowerczycy c 1

W, wynorach ju trze jszych  w ezm ą ud z: a i 
wszystk ie  w ym ien ion e  w y że j stronnictwa, je 
dnak zam iast n iem iecko —  narodow ych  figu  
row ać będzie  „c za rn o  —  b ia ło  —  c z e rw o i"7 
•firont w a lk i” , k tóry  skupi obok  stronnictwa 
H ugenberga rów n ież o rgan izac ję  Stahlhelmu 
i zwolenaiików  Papen a.

knięte są trzy okręgi: Iwalc, Miyfcgi i 
Aomori.

W ie lik te zniszczenie wyrządziło 
trzęsienie ziemi 'm portach Yamada 

. i Myako. Kilka mtejseowosei kąpielo 
■ wy eh, położonych nad brzegiem mo­

rza. zostało zrów nanyeh z ziemią.
i Poważne spustoszenie treęsiemt 

wyrządziło róyyniei na wyspie Hok- 
kaido.

TOKIO  (Pat). Liczna ofiar trzęsie 
nia ziemi byłaby jeszcze w iększa gdy 
by nie ta okoliczność, że ludność z 
okolic nadbrzeżnych, powodując się 
wspomn. “nri.ni o straszuem trzęsie, 
niu ziemi, które naw ied siło wrybrzeże 
w roku 1896 zdołała ueiee w7 głąb lą­
du, zanim wsie zostały zalane przez 
rozszalałe fale morza. Szkody wyrzą­
dzone w Hakkaido są pedobno Utezna 
czne. W edług ostatnmh wiadomości 
w mieście Kamaishi uległo zniszcze­
niu 1860 domów7 a I0P mieszkańców  
poniosło śmierć. W  Niyake zniszezo 
nyeh zostało 3.000 domów a w  Yam a­
da 300. W  Kascnuma i okolicy jest kil 
kunastn zabitych i wielu zaginionych 
bez wieści.

TOK  JO (Pat). W edług ostatnieh 
danych oficjalnych, liczba zabitych 
podczas trzęsienia ziemi wynosi 1535 
osób« Rannych jest 338. zaginionych 
bez wieści 648. Obaw iają się tu, że Ii 
ezba ofiar osiągnie 3 tysiące osób.

Śniadanie na cceść ministra 
Benzkov isza

RYuA (Pat). Minister spraw zagra 
nicznych Zarinsz wyda ł śniadanie dla 
posła Rzeczypospolitej ministra Be- 
czkowńeza Na śniadaniu byli obecni 
również członkowie rządu z prem je­
rem Skujenieksem na czele oraz a f­
tach** w o jskow y ppłk. Liebich i sek­
retarz poselstwa dr. Łęcki.

Kronikf. telegraficzna.
— • Zosta ł podpisane traktat a rb itrażow y

i k on oy ija cy ju y  p om ięd zy  U rugw ajem  i N iem  
-caroi.

—  P m jd * »n t  Roosryett p rzyb y ł do W a  
szyjigtonu . —  Prezyden t ztoży dziś przysięgę.

—  Gubernator stano waszyngtońskiego 
ogtsosi) trzydniiiowe m orator-um  dlla banków  
całego  stainu. Ponadto 9 innych stanów  og*)- 
s iło  m oratorjum , które w te j ch w ili obe jm u­
je  25 stanów.

— i L edera ' Beseiue —  Bank ogłasza stra- 
tfy w  sumie 116 m il jo,nów dolaróv

—  kurs funta s z t ir łin g a  w czora j późnym  
w ieczorem  bardzo się ^-odniósł dośzed) m  a 
n ow ic ie  do . Ą7 d o la ró w  za funt, podczas gdy 
v ciągu dnia n o tow a n y  b y ł 3.41 i pół.

—I 3 mil ja rd y  d o la rów  zostało tui: eri] rh ’J 
n n on jyh  w  -depozytach wsgutek m oratorjum  
dla banków  ogłoszonego w  Stanach Zjedn.

—  A nglj7- gro z i now y stra jk  w ęg low y  w  
i ipen.

—  Konferencja państw rolniczych połud-
dniow o —  w schodn iej E u ropy zb ierze  'ę w 
dndu 27 kw ietn ia  w1 Bukareszcie, 
rębskd m a odciętą nogę.

— I DzLś wybuchł pożar w* fabryce o le jó w  
I.aengnera i Ilgn era  w  Torundu. —• W artość  
spalonych ohj&któw7 w y j iU t  oko ło  półtor., 
nriijona złotych. —  W eku tek pożaru straciło 
pracę 240 robotn ików .
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Pomimo proklamowanego prze* 
blok endecko-komunistyczny strajku, 
wczoraj -ano odbj ł się normalnie wy  
kiad prot. Czeżowskiego przy bardzo 
licznym udziale słuchaczów. Zaraz je 
dnak po godzinie 9-ej nadciągnęły bo 
jo  w ki „wszeciipolaków“, obsadzając 
wszystkie wejścia, prowadzące do 
gmachu uniwersytetu. Uzbrojeni w 
laski rycerze z pou znaku „zielonej 
wstążeczki64 nie wpuszczali studentów 
na sale, nawołując ich do przyłącze - 
nia się do akcji strajkowej.

/N A D ZW YC ZA JŃ E  P O S IE D ZE N IE  
SENATU .

Z A W IE S Z E N IE  \* Y K ŁA D Ó W .
Ponieważ zachowanie się „wszech 

polaków4* uniemożliwiło normalny 
tok zajęć, zwołane zostaio nadzwyczaj 
ne posiedzenie Senatu U. S. B. Na po 
siedzeniu tern zapadła uchwala zawic 
sze nia wykładów na wszystkich w y­
działach uniwersytetu wileńskiego aż 
do odwołania.

O D E Z W A  REKTORA.
O godzinie 12-ej na drzwiach w ej 

śriowych uniwersytetu ukazało się 
następującej treści powiadomienie re 
która:

„Z  powodu zakłócenia wrczoraj i 
dziś normalnego biegu wykładów' i 
ćwiczeń w uniwersytecie, na mocy u 
chwały Senatu z dnia 3 marca b. r. 
zawieszam wykłady i ćwiczenia na 
wszystkich wydziałach od dziś, t. j. 
3 marca od godziny 13-ej aż do odw o­
łania44.

Mimo zawieszenia wrykładów wr 
Bibljołece i salach seminaryjnych 
znajdowało się w godzinach wieczoro 
wych sporo studentów przeważnie 
starszych, szykujących się do kollo- 
kw ij i zbliżających się egzaminów.

uticy, zastąpił drogę oddział policji oa 
czele z oficerem wzywającym demon­
strujących do rozejścia się. Demon­
stranci w  odpow iedzi na to podżegani 
przez agitatorów endeckich oraz ko­
munistycznych, poczęli wznosić obel­
żywe okrzyki pod adresem policjan­
tów.

N a  mgiu ulicy Tatarskiej, po trzy- 
krotnem wezwaniu zebranych przez 
oficera policji do rozejścia się, i nie 
usłuchaniu przez demonstrujących te 
go nakazu, policja zbiegow isko rozpro 
szyła.

Opornyth w' liczbie 4 studentów' i 
1 studentki zatrzymano i po w ylęgi ty 
roowaniu zwolniono.

Jak się dowiadujemy zostaną oni 
pociągnięci do odpowiedzialności są 
dowej za zakłócenie spokoju oraz sta- 
w lanie oporu i znieważanie funkcja 
narjuszów poHcji w7 czasie pełnienia 
przez nich obowiązków służbowych.

Poza tem w  mieście żadnych in ­
nych wystąpień młodzieży wszechpol­
skiej oraz komunistycznej nie zanoto­
wano.

W obec usiłowania młodzieży 
wszechpolskiej wywołania zajść uli­
cznych, policja była w  ciągu dnia 
wczorajszego w7 pogolow iu.

Ulicami miasta krąźt ły również pa 
trole policji konnej.
> W  czasie demonstracji został rów­
nież lekko poturbowany student II. 
S. B. Piotr Szydłowski (M łynowa 8),

N? U ulw ersytSTie poznańskim.
rO ZN A IŚ , (Pat). —  W lczora j grupa stu­

den tów  opozycy jnych  uchw aliła  s tra jk  na tc 
ren ie  uniwersytetu. P on iew aż dziiś rano greip 
k i s tra jku jącej m łodz ieży  zab lok ow a ły  w e j­
ścia do gmachu un iw ersyteck iego ‘i n ie  do­
puszczały studentów, k tó rzy  n ie p rzy łączy li 
snę do strajku, T e k l o r  uniwersytetu  za w ie ­
s ił, w yk łady w dniu 3 i 4 blin.

W E  L W O W IE .
LWÓW/, (Pat). — ■ Na w yższych  uczelniach 

w yk ład y  by ły  w  p iątek  w dalszym  ciągu  za 
Wieszone. W  m iaście pan ow a ł zuiptłny sdo 
kó j.

Generał Górecki w Bslgji i we Francji.

„B O H A T E R 4* 
O D ZY SK A Ł  W O LN O Ś Ć .

W e  wczoraj; zym numerze nasze­
go pisma donosiliśmy, iż przedwczo 
rajszej nocy zatrzymany został na uli 
cy Mickiewicza w  chwili malowania 
napisów przeciw rządowych na ścianie 
gmachu gimnazjum Lelewela student 
pierwszego ronu prawa U. S. B. Jan 
B rań.su i, którego z polecenia wtadz 
sądówo-śledezyttli usadzono w  aresz 
cie.

Brański wczoraj został zwolniony 
pod dozór policyjny. Sprawa przeciw' 
ko memu skierowana została do Są­
du Grodzkiego.

□

DEM ONSTRACJA
N A  ULICY  M IC K IEW IC ZA .
W  goJzinacb wieczorowych gru ­

py młodzieży wszechpolskiej usiłowa­
ły przenieść swoje demonstracje na 11 

lice miasta.
Około godziny 5 pe poł. w  lokalu  

mensy akademickiej pot zęly się gro 
madzie grupki studentów, poeżem w7 
mensie (godz. 6,30) oubył się krótki 
w iec, w czasie którego mówcy, rekn: 
tujący się wyłącznie z obozu „ 1  urodo 
wego44 oraz komunistów, którzy, jak 
zwykle starają się łapać ryby wr męt­
nej w7odzie —  nawoływali zebranych 
do strajku i demonstracji.

P o  wiecu zebrani w  liczbie okoto 
100— 150 osób zaczęli grupkami opu ­
szczać lokal mensy, kierując się w  
stronę placu Katedralnego, gdzie na 
daną komendę połączyli się i tworząc 
jtdnolity pot hód ruszyli lewym chód 
nikiem w  kierunku ulicy Mickiew icza 
Rozległy się rozmaite okrzyki.

W obec zarządzenia władz niedo­
puszczania do żadnych demonstraeyj 
ulicznych bez uprzedniego na to zez­
wolenia ze strony władz adininistra- 
cyjnych oraz butnego zachowania się 
demonstrujących, zakłócających spo­
kój na ulicach miasta i usiłujących 
sprowokować ekscesy —  demonstru­
jącym  studentom oraz zbiegowisku, 
które wytworzyło się na tak ruchliwej

P rezyden t F. I. D. A. A. C u prezes Roman 
Górecki baw it k ilka  dn i w  Belgj;, gdzie 
p rzy jm ow an y  b y ł ow acyjn ie . Na zdjęoiu tTa- 
szem  widziany generała G óreck iego w  o tocze­
n iu  c z łon k ów  F. I. D. A. C‘u b e lg ijsk iego  po 
z łożeń  u -wieńca na g rob ie  N ieznanego Żo ł 
n ierza  w  Belgjfi. -

*  *  *

L I I  LE , (Pat). —  Z o k a z ji pobytu  sw ego

-w Arras, gen. Górecki, p rezes Fidaku i  Fede 
ra c ji P. Z. O. O. w ręczy ł osob iście  k rzyż  ka­
wa Ierski Orderu Polsk i O drodzon ej panu de 
Lansonie, m erow i m iasta, znanem u p rzy ja ­
c ie low i Polsk i R ów ezesn ie  konsul .portuga1 
ski w  Arras, p. A n to ine odznaczony został 
k rzyżem  o fic e rsk im  tego orderu . O ba j odzna 
czen i p o ło ży li znaczne zasługi^ podczas w ie le  
le tn ie j w spółp racy  z polskiemu O rgan izacja­
m i na w ych odztw ie.

Komitet wykonawczy l!l-cich Targów 
Północnych.

W czora j,  w  piątek w ieczorem , w 
sali rady miejskiej odbyło się posiedzę 
nie sprawozdawcze komitetu wykona 
w czego  I l-g ich  targów  północnych w  
W iln ie., na którem ukonstytuował się 
komitet I l l-c ich  targów północnych i

w ystaw y lniarskiej.
Na prezesa komitetu w yk on aw cze ­

go I l l-c ich  targów północnych i wysta 
w y  lniarskiej został wybrany p rezy ­
dent miasta dr. W . Maleszewski.

‘4 spaść na p.wiceprezydenta W. Czyża.
W czora j około godz. 8 wieczorem na sie­

dzącego, przj jednym ze stolików u Zielone­
go Sziralla p. wiceprezydenta W . Czyża, na 
padio dwóeh nieznanych osobników.

Napaś/ na p. wiceprezydenta w yw arła og 
romne wrażenie, powodując na salt zamiesza 
nie. Zaalarm owano niezwłocznie trzeci ko- 
m isarjat policji, skąd przybyło natychmiast 
dwóch posterunkowych, którzy napastników  
odstawili do  komisarjtu

Po  wylegitymowaniu Ich okazało się, - i  

są to niejacy Minkiewicz i Rynkiewicz podob  
no szoferzy zwnięlej obecnie „Spółdzielni* 
autobusowej, którzy w ten sposób mieli rze ­
komo zemści/ na napadniętym za jego sta­
nowisko, jako  szefa sekcji technicznej M agi­

stratu w  sprawach „Spółdzielni74.
W  spraw ie tej 1 szczęte zostało nlezwłor*- 

nie dochodzenie, prowadzone pod osob iste*  
kierownictwem p. w i cnrokurotora na m 
W iln o  Olgierda Klasse.

Przyp. red. N a leży  z ca łą  stanowczością 

potęp ić  pow yższą (brutalną napaść.

- Jeżeli spraw cy sądzą, że w  ten  sposób wy  

m ie rzyb  sobie sp raw ied liw ość  —  (to się gru 

b o  m ylą. — - P odobn e napaście n ie  są w  sta 
n ie and przekonać o sluśznośc1 p retensyj na­

pastn ików , ani w  n a jm n ie jsze j m ie rze  ub1 
żyć napastowanem u.

Dziewczęta i  mundurkach—C&ry sty ffinsloe. brutalne, dalekie od  płochości i lek­
komyślnego ślizgania się po  g tab l iz ­
nach życia. Zamiast operować gło-

C zy  jakiś późnie jszy h istoryk l i te ­
ratury naszej epoki nie nazw ie  jej 
prorom antyczną? Zdawałoby się, że 
n iema nic wspólnego; inny styl, ^nne 
uczucia, a zwłaszcza inna forma. 
Otóż to, ty łko form a. Zainteresowa­
n ia  bardzo podobne, obecnie, my, 
w ięce j m am y wspólnego z 1830 r. niż 
z latami pozytyw izmu.

P róbu jm y zestawić te analogje. 
A  w ięc podobne zamiłowania do te­
m atów  gwałtownych, do kon f l ik tów  
•klasowych, przypisywanie w ielk iego 
znaczenia zm ianom  społecznym na 
psychikę i uczucie ludzkie, wglądanie 
w dziedziny dotąd nie wyzyskane w 
literaturze pow ieśc iowej (romasne 
bpołeczne E. Sue, sięgające nizin P a ­
ryża, bohater-katorżnik w  N ędzn i­
kach V. Hugo, sp raw y swobód kobie­
cych  w  powieściach Żorż Sand, ucisk 
szkolny w  Jane Eyre, nieśmiertelnym 
u tworze  Szarloty BTonte), czy  nie od ­
n a jdu jem y tego wszystkiego i dziś? 
Az ao  specyficznego uczucia sympa- 
tji, współczucia i zaciekawienia od­
nośnie d o  zbrodniarzy, przestępców 
i t. p. L iteratura t zw. burżuazyjna, 
sfer, średnich m a ją tkow o  i życ iow o  
m n ie j barwnych, ustąpiła miejsca te­
m atom  jaskrawym, wstrząsającym.

T y tk o  że w  epoce romantyzmu by 
łv  te wiadomości i uspołecznienie o­

w iane długiemi frazesami, szlach ;t- 
ność wzbija ła  się k i lowatam i z una 
upodlenia, a „k w ia ł  na bagn ie44, był 
u lubionym symbolem prototypu bo­
haterki. No  i działały utytułowane 
sfery, o  których dziś nic się nie pis .e.

Dziś n iema czasu baw ić  się w  oz 
doby retoryczne; życie pędzi, tak iesz 
cze boda j nigdy, popędzane zda się 
ideałem rekordu; 500 k ilom etrów  na 
godzinę. P r z y  tein wszyscy chcą wszy­
stko wiedziej o wszystkich. Bez ba­
dań osobistych, ale zmuszając pisa­
rzy pod naciskiem współczesnego gu­
stu, do  podawania publiczności t. z w. 
reportażów  z każdej dziedziny życia. 
Jakieś jest w  tem namiętne dążenie 
do praw dy w  sobie i w hliźnim, pra^ 
n.enie zerwania ciemnej zasłony dzie­
lącej sfery, organizacje, klany, jac.e j-  
ki i klosze pod k iórem i kryły  się: ro- 
dt ina, zakłady pedagogiczne, katorgi, 
d< m y poprawcze i publiczne, banki, 
teatry, fabryk i i co tam jeszcze bywa 
m  świecie, co stanowi jakiś ca ło ­
kształt

wą, często w o li  argument pięści i pa ł­
ki, a wytrychem  literatury otw iera 
szeroko wszystkie drzwi, za k iórem i 
ktoś ję c zy  czy wzdycha, za któreim Gę- 
coś dzieje, o  czem nie wiedziała do­
tąd w ie lm ożna publiczność. Żadnej 
dyskrecji, m o i Państwo, zamilczenie, 
choćby o swoje j niestrawności, to 
obłuda. Czas sekretów skończony. 
W yw leczon o  na światło dzienne bóle 
o i f z y  i... n»'-L\<ii !V,;onów cz łow ie­
czych, sypialnie, wspólne pokoje, ga ­
b inety operacyjne, dom y schadzek, 
poradnie akuszeryjne, sutereny i W  
C. na światło... tam się też coś dzieje! 
Patrzcie, słuchajcie, może jeszcze o 
tem nie w iecie? W sirząśn ijc ie  się ze 
zgrozy  lub obrzydzenia, o to -chodzi, 
może z -tego będzie coś? Może lepiej 
tym, a gorze j tamtym, i dalej potoczy' 
się koło Fortuny...

Anglia chce ratować KunJerencią 
rozbrojeniową.

WrADOmSCIzKOWNA

którego uderzono laską po głowie. O  
patrzyło go pogotowie ratunkowe.

D ELEGACJA S T U D E N T Ó W  
U  V -W  OJ E W O D Y  JA N K O W SK IEG O  

Niezwłocznie po tych zajściach de 
lcgacja studentów' udała się do p. wi 
ccwojewody Jankowskiego, z którym  
odbyła dłuższą konferencje.

W Y J A Z D  Ri K i. O PO CZYŃ SK IEGO  
D O  W A R S ZA W Y .

W czoraj wieczorem wyjechał rió 
W arszaw y J. M- rektor Opoczyński, 
celem wzięcia udziału w zjeździć rek 
torów wyższych uczelni, poświęconym  
sytuacji wytworzonej w wyższe tu 
szkolnictwie w  związku z ostało i cmi 
zaburzeniami studentów.

Odjeżdżającego rektora na dwor­
cu żegnała grupa studentów', wznosząc* 
OKrzyki na cześć rektora.

—  - 0O 0------

W szystk iego się dow iedzieć  i w iz y  
stko opowiedzieć, stało się hasłem l i ­
teratury współczesnej. Odrzucono, 
j k ów  młodzian co ma lat 26, m u­
sującą piankę życia ,twarde warunki 
ekonomiczne zaciążyły nad miodem 
pokoleniem, które chce być pow iżne ,

Nam ię ln*  szukanie sensacyjnych 
l e m c ó w  z jednej strony, a z drugiej 
rzetelna troska o  zgłębienie zasad 
wychowania, popchnęły paru autorów 
do poruszenia na iscenie p rob lem a­
tów  szkolnych. Jak dalece spr nvy te 
interesują ogół, w idzie liśmy na sztu- 
b ie Łęczyckiego, która m im o wad 
konstrukcyjnych, tematem żyw7ym, 
aktualnym, wzbudziła  ogólną uwagę* 
Sprawa wychowawstwa, ze wszyst 
kich zajęć jakie człowiek sobie o b ­

L O N D Y N  (Pat). Forelgp Office o- 
głasza następujący komunikat ofic­
jalny: Gabinet brytyjski rozważał sy­
tuację konferencji rozbrojeniowej na 
podstawie relacji złożonej przez przy 
byłego z Genewy podsekretarza stanu 
Edena. Pod giębokiem wrażeniem ko­
nieczności udzielenia wszelkiej pomo­
cy, aby umożliwić konferencji osią­
gnięcie szybkich dccyzyj, gabinet u- 
prosił premjera oraz ministra spraw7 
zagranicznych, jako stojących na cze 
Ie delegacji brytyjskiej, aby udali się 
tak szybki) jak to tylko będzie możli­

we i Jla nich wygodne, do Genewy. 
W  międzyczasie podsekretarz stanu 
powraca do Genewy, aby objąć kiero 
wnictwo delegacji brytyjskiej do cza 
su ich przynyeia. Uo do daty wyjazdu  
premjera Mac Donalda i ministra 
spraw zagranicznych Simona do Ge­
newy, to nieoficjalnie wyjaśniają, że 
data ustalona zostanie w  porozumie­
niu z prenijereui francuskim Daladier 
zamierzone jest bow iem spotkanie o- 
bu premierów w  Genewie. Przypusz­
czać należy, że rryjazu Mae Donalda 
nastąpi w  końcu przyszłego tygodnia.

Zamiast Pimorza -  Anstftiuss...
G E N E W A  (Pat). „Journal de Go- 

neve44 donosi w7 telegramie z Londynu  
że wg. opinji angielskich kół polityez 
nych stanowcze stanowisko Polski 
spowodowało, że hitlerowcy zrozumie 
Ii, iż nie mogą nic uzyskać dla rewizji 
granic, wobec czego dla. rekompensa 
ty zamierzają podjąć projekt Anseli- 
łussu, przyczem spodziewają się, że

Rzym tym razem poprze akcję N ie­
miec, mimo iż jest to sprzeczne z in­
teresami W ioch a to celem wzmocnię 
nia faszyzmu w Europie wschodniej, 
a przedewszystkiem dla odpowiedze­
nia w7 ten sposób na pakt Małej En- 
tenty. Sprawa ta będzie głównym  
przedmiotem wizyty Hitlera w  Rzy­
mie,

WALKI  W D Ż E H O L d .
T O K IO  (Pat). Awangarda g“n Ka 

wahari wkroczyła dziś rano do Ping- 
Ozung.

SZANGHAJ (Pat). Liczni miesz­
kańcy Dżeho uciekli już na południe. 
W edług wiadomość? ze źródeł japoń 
skich dowódcy chińscy Czang-Tsao- 
Siaitg i W an -Fu -L in  opuścili Dźebol, 
udając się do Pekinu. W ojska japoń­
skie doszły do Ting Gzuan, o W  mii

na wschód od Dżehol, a jutro o św i­
cie zamierzają posunąć sie dalej.

N A N K J N  (Pat). Rząd wydał gen 
Yuh-Sue-Czangowi, dowódcy garnizo 
nu chińskiego w Tien-Tsinie poleci 
nie odrzucenia żądań japońskich wy 
cofania wojsk chińskich z Tien-Tsinu  
Odrzucenie żądań japońskich wywoła  
prawdopodobnie naprężoną sytuację 
w Tieu-Tsinie.

Strajk górników.
■SOSNOWfTEC, (Pat). —  Zgoanie z zapo­

wiedzi!), dziś o godzinie 6 rajin na pierwszej 
zmianie wybuchł demonstracyjny strajk gór 
alków  na kopalniach zagłębia. Większość ke  
palń, zrzeszonych w  Un ji Przemysłu Górni 
czego, została objęta strajkiem. Onserwaeje 
jednak wszędzie zjechały do pracy. SyUiacja 
strajkowa na kopalniach zagłębia pr^edsta 
win się następująco:

demonstracyjny we wszystkich kopalniach  
z wjątkiem kopalni „Pokój**. —  Strajkują 
cale załogi z wyjątkiem robotników, zatrud 
nionych przy robolach koniecznych. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono.

Na koplni Renard na 858 górników straj 
kuje 692, na kopalni W ik tor —  z 558 górni­
ków  przystąpiło do pracy 61. Nu kopalni 
Koszelew na z40 pracuje 30. N a kopalni „Pa  
r y i“  na 714 pracuje 270. Na kopalni tteden z 
555 pracuje 49. Wreszcie na kopalni Gro­
dziec z 700 górników załogi pierwszej zm ia­
ny przystąpiło do p*acy 90.

Kopalnie prywatne, niezrzeszone w  Un ji 
Przem. Górniczego, pracują nie normalnie. 
W  4 kopalniach zagłębia ogłoś? no na dziś 
świętówki. W obec tego praca nie odbywa  
się w  konalniach Modrzejów, Kazimierz, —  
Czeladź i Jerzy.

W ed ług ostatnich danych, na 9231 rototni 
ków, mających pracować na pierwszej zmiu 
nie zastraikowalo 5,652. Pracuje normalnie 
wraz z kopalniani’ niezrzeszOnemi, 10 ko­
palń. Nieczynnych jest na terenie zagłębia 
w  dnir dzisiejszym bądź to wskutek dra) 
ku, bądź tc wskutek świętówek 15 kopalń. —  
Niektóre kopalnie, jak  „Jow isz" i „Mortl 
m er" praeuja pełną załogą. Obserwacje we 
wszystkich kopalniach zjechały. Wszędzie  
panuje zupełny spokój.

K a T O W IC E , (Pat). —  W edług ogólnych  
obliczeń na pierwszej zmianie zastrajkown- 
ło 25 tysięcy górników. Przy robotach konie 
czaiych pracuje około 2 tysięcy górników. — 
Spokoju niguzie nie zakłócono.

SO SN O W IE C  (Pat), —  N a  drugiej zmia­
nie większość kopalni zagłębia Dąbrowskie  
go jest nadal nieczynna. Spokój wszędzie 
jest zachowany.

K R A K Ó W , (Pat). —  W  piątek rozpoceąi 
się w zagłębiu węgloweni KrakOwsKiem pro­
testacyjny strajk. Strakują wszystkie kopal 
nie z wyjątkiem kopalń „Artus1* w  Sierszy i 
, Janina*1 w  Libiążu. Pozostawiono załogi na 
strajkujących kopalniach dla robót koniecz 
nych. Strajk ma charakter wyłącznie ekono 
miczny i odbywa się w  poważnym nastroju. 
Spokój nigdzie nie został zakłócony.

G^ŁDA WARSZAWSKA.

K4 TO  W IC E , (Pat). — • Zgodnie z zapowie 
dzią. uczynioną przez wszystkie Związki za 
v iwlowr górnicze, * wybuchł dziś rano sicajk

D E W IZ Y : Lon dyn  30 64 —  30,79 —  30,49 
N o w y  Y o rk  kaibel 8,898 —  8 918 —  8,878. —  
P a ry ż  i35,l2 —  35,21 —  35,03. S zw a jcarja  
174,05 —  174,48 —  173,62. Berlin  w  obrotach 
p ryw . 211,75. T en den cja  m ocniejsza.

\K C JE : Bank Po lsk i 76.25.
P ożyczk i polsk ie w  N ow ym  Yorku : Dola 

nowa 51,50.
D O L A R  w  obrotach  p ryw .: 8,89 i pól.

R U B E L  zlo ty : 4,80.

mnw  ą  m Łgggo
winno być prjr—porzeisY 
nowych radfonbonenfdw.

Zadięc«Sc!& ć  ych znajomych.

ttJczyt b. ministra j. J. 9ruchniha I
O P A L E S T Y W Ł  1

>z!f, w sobotę 4 -III. r. b. o qodz. 8-eJ wlecz, urząifza Zrze­
szanie r  oNet „WIZO", w Mafej Sali Miejskiej —  koń iK J i.

Bilety  do nabycia  w kasie od godstny 5-cj. J

ZN) Żk, POB*JRÓW  U R ZĘD NICZYCH .
RYGA, (P a  f). —  I>onosze ■ Kowna, że 

.. misterstwo i ikarbe w  «elu aDitai^owsaii 
budżetu Litwy aiostali -onuszone uciec się da  
< tmźki o 33 —  V_’Ł proc. dodatków do  Bosód 
mczyeh ponorów iwszystkieh urzędników paś  
stwowyeh

SP R A W A  ZB L IŻE Ń Lb  M IĘ D ZY  PA Ń ST W A M I  
BAŁTYCK1EM I %A SKANDY N A  W.SKIF.ML

Elta donosi ze .Sztokholmu, że n edawn# 
b. burm istrz sztokholm ski Lir.dhagen zgfos ł 
wniosek w  parlam encie szwed/.kim. la iccpjąr 
zacieśnianie stosunków  pom iędzy Szw ecją , 
państwam i bałtyckiem i. W . in. L indhagei 
zaproponow ał przeniesienie kancelarji sekrs 
tarza poselstwa szw edzk iego z R ygi do Kuw 
na Lindhagen p rzed łoży ł rów n ież parlaniep 
tow i szwedzkiem u wniosek w sprawie za ję ­
cia się bolesną dla L itw y  kw eslją  w ileńską 
Spraw ie zbliżenia m iędzy państwam i Skan ­
dynaw skiem i a bałtyckiem i pośw ięciło pism# 
„A flo n b la d e t11 artykuł wstem iy, w  k tórym  
zw łaszcza podkreśla znaczenie znliżenia kul­
turalnego z państwam i bałtyckiem i. (W ilb i '.

O D PD W 1ED Ź N IE M IE C K A  N A  L IT E W S K Ą  
N O TĘ  PR O TESTU  P R ZE C IW K O  A G ITA C D

Jak w iadom o, n iedaw no rząd litewski w y ­
stosował do rz id u  n iem ieckiego notę p ro ­
testu przeciw ko agitacji, jaką prowadzą ra­
d iostacje  n iem ieckie w  spraw ie k ła jpedzkiej. 
20 lutego rząd n iem ieck i nadesłał odpow iedź, 
w  k tóre j zaprzecza, jak oby  radjosetaeje n ie­
m ieckie ag itację  tego rodzaju  upraw iały. Jak 
słjchać- rząd tewski n ie jest zadow olanv 
z odpow iedzi przedsięweźm ie dalsze kroki
w  kierunku położen ia le j agitacji kresu.

(W ilb i).

Sejmpwa Komisja skarbowa.
W A R S Z A W A . (P a ł) —  Sejm ow a Kom isja 

Skarbow a p rzy ję ła  w  trzeciem  czytan ia  pr#- 
jek t ustawy zm ien ia jące j n iek tó re  pnsitam 
w ien ia  ustawy o  Oipadatkowaniu tipadków . 
darow izn  „U staw a obniża znaczn ie  staw ki po 
datku spadkowego, zniżka dochodzi aż d# 
1/-5 dotychczas bowiiazu jących eta wek

P rzy ję to  w  3 czytan iu  rząd ow y p ro jek t
0 p rze jęc iu  przez w ładze skarbow e wymiacH
1 'poboru n iek tórych  podatków . Do ustawy 
te j iprz}7ję to  .poprawkę, u m ożliw ia jącą  stop ­
n iow e p rze jm ow an ie  od poszczegó lnych  sa ­
m orządów  w ym iaru  i poboru p oda lków , w  
tym  celu, ażeby sam orządy m ogły  dostos# 
wać się s topm ow o do now ych  w arunków .

<-------- o O a —  -

Nota ki hterackiip
—  J. E. S K IW S K 1 druku je w  „D zienn iku  

P ozn ań sk im '1 w y jaśn ien ie  do  artykułu Zeno­
na Kozir-uwskiego o  W lilnie literack iem . Cho 
d zi o  „WTiadom. L ite ra ck ie ". Skiw sk i ośw iaó 
cza, że n ie  uw aża G rydzew sk iego za Arym a 
na, że w  W iiln ie o tem rozm aw ia ł, a n ie ro z ­
p ętyw a ł dyukusję, że wreszcie, lepsze  są 
c zy  gorsze, „W ia d o m o ść ' L it . "  są potrzebne 
—  ja k o  p a ija ływ  — | n im  się coś lepszego n 'f  
znajdzie.

.Słusznie.

—  FASZYŚCI X KO M UNIŚC I ATAKUJĄ  
W A R S Z A W Ę . —  11 m arca p rzy je żd ża  tw ó r­
ca fu tu ryzm u Marinot!.:, n i  p r^m jerę  sw ej 
sztuk „J eń cy", zam ierza  on  w ygłos ić  w W a r 
azaw i o d czy t o  fu tu ryzm ie. Rów nocześn ie 
p rzyb yw a ją  m alarze so-wieccy Lab isz, Bogo- 
rod zk ij, Kuźiniecow, rów n ież z odczytam i 
o sztuce rosy jsk ie j, a to w zw iązku  z w ysta ­
wą wspólczesn. sztutti sow ieck ie j w  I. P 
S-ie.

—  JAK TO  Z N A SZYM I P O E T A M I' -
ODOw:ada C zern ik  w w yw odz ie  statystycz­
nym : W  ostatniem  dzji-cfiię-cioleciu 100 w t  
dafo zb io rk i godne uwagi —  razem  258 to ­
m ików , P rzeciętna  roczn a  —  26 tom ów, — 
wzrasta od 29 roku. Udanych deb iu tów  - 
średn io 7 roczn ie. M ay im  ii-ni rozprzedanych  
egz. —  1100 (S ta ff); p rzec ię tn y  , sukces" —  
2/>-S0.

T e  c y fr y  są wymowtne.
—  C H O K O M aNSK I PO  FRANCUSKO  

w y jd z ie  w  „K o le k c ji P o ls k ie j"  EdgaTa Mal- 
1'cTe, k tó ry  w yd a  „Zazd rość  i m edycynę ' o r i z  
„B ia łych  b rac i".

—  S IFNK IE W ilCZ  W  A M E PYC E  jest naj 
p oczy tn ie jszym  autorem  „Q uo V ad is “  p rzo  
ziuje w b ib ljo tekach  przed  B u rk ‘iem  S n c ls i 
rem , Blasku Ibanezem , Hutcbinsonem  i  '.a.

—  M AUR IAC  JEST „P E W N IA K IE M " ja 
ko kandydat do „n ieśm ierte ln ych " na oprń i- 
adone 'przez dram aturga B r ie u i m iejsce. W r -  
b ó r  autora „K łębow isk a  ż m ij"  jest bodaj za- 
pew .niony już p r z y  p ierw szym  głosuwaniu.

—  „A K A D E M J Ą  TC H Ó R ZÓ W " nazyw a ją  
p ism a soc ja lis tyczn e  n iem ieck ie  sekcje p oe ­
z ji  p rusk ie j akadem j: sztuk. Jak w iadom a 
prezes akadem ji H enryk  Mann ł m alarka 
Kathe K o tlw itz  ustąpili w obec  g roźby  dr. 
Russa, kom isarycznego  m in ośw iaty, że p# 
zostaw, a nie ich ściągn ie represpe na a kadera 
ję . P rze jęc i obaw ą  o  zw iązan e z ty tu łu#  
akadem ika uposażen ia d „w z g lę d y "  literaci 
.pruscy siedzie li o icho i  n ie  p ro testow a li 
p rzec iw ko  takiem u załatw ien iu  spraw y. Za 
to  dostab epitet.

T rzeba  zaznaczyć że dr. Rusi n im  został 
m im strem , b y ł zw o ln ion y  ze stanow iska nan 
czycietlskiego p rze z  kom isję  lekarską jak o  .. 
psycbopała l

jim.

-• .i. ■: •cyrcti. u  X* " ->V

myślił, jest Lezwuruitkowo najtri; i- 
n ie jszem zadaniem. W  każdym  innym  
zawodzie  ma się do czynienia z mme_ 
w ięce j skonsolidowanym m ater ’ ałem 
(prawo, medycyna, administracja, wy 
znania), oczywiście, wszędzie panta 
rei, ale n igdzie  tak żywa, tak n.ispa- 
dzianie i n ieodwołalnie, nie rwie 
prąd życia, ponosząc słabe istot/, ni- 
gd . ie  nie gm atwa tak niespodz utiie 
pregram ów , n igdzie wreszcie n u  ma 
się do czvn:ir.ia z tak delikatnym 
matorja łem  jak  w  pracy nad młodzie 
żą. A  zwłaszcza dorastającemi dz iew ­
czynkami w  wieku founow an ia  się 
w  nich kobiecaśc .

może o silfe? napięcia takich uczuć, 
,<i> dramatyczności, rozpaczy, zapatrzę 
niu w  ideał, do  jakiego dochodzą 
dziewczęta o  podkładzie histerycznym 
Jaka tajeannieza siła daje im zupełnie 
c tchy  zakochanych do ogłupienia mę 
zczyz.n ich zazdrości i śledzenia poś­
więcenia się i wypatrywan ia  łask? Ca 
ła mądrość i olhrzymiia dziedzina m i­
łości przepływa przez nie jak przez 
medja, rwąc im  nerwy/ kłócąc w tra­
gicznych konfliktach z otoczeniem, 
załamując ie czasami na zawsztr.-’

Dziewczęta  w  mundurkach, są 
właśnie takiemi, wylęga jąccm i się 
kobietkami. Fermentuje już w  nich 
erotyzmu, a warunki twardej, na mo 
del kadecki utworzonej pruskiej szko 
ły  (by z nich „w ych ow ać  matki przy­
szłych żo łn ierzy41), nie dają żadnego 
zdroAvego ujścia dla tych  po ryw ów  
Któż nie wie, że, zwłaszcza w  zam k­
niętych zakładach, dz iewczęta kocha­
ją się w  koleżankach przedstawia ją­
cych jakieś wybitne 'typy, lub w  nau­
czycielkach, iktóre im okazują tę tro ­
chę serdeczności, do jak ie j wydarte 
z dom ow  tęsknią. Tu jest ta szalenie 
denerwująca, trudna rola dla w ycho­
wawczyń. Być twardą i oschłą, żal 
bierze, być choć trochę czułą? W y b u ­
chają skandale. Nikt, kto z tem  n ię j  
miał do czynienia, pojęcia  mieć nie

Trag iczna historja Manueli, o fiary 
•swych uczuć dla uwielb ianej panny 
Bromberg, została napisana z talen­
tem przez Ch. Minsloe w  celu u jaw ­
nienia zasadniczych cech pow yże j  w y  
m ienionych tematów. Doskonałym 
pomysłem by ło  wydobycie  n ieśw iado­
m ej histerji Manueli za pomocą ko- 
stjumu królewicza Orosmana dało to 
barwność i poezję  w  całej, dość p o ­
nurej atmosferze łych niemieckich 
koszar dla dziewcząt. Jakże inaczejb\ 
się cała historja odbyła, gdyby ta sko ■ 
szarowana gromadka miała duży7 og 
u-ód do gier i spacerów a poza lek ­
cjami łjąsała z piłką aż do zdrowego 
zmęczenia! Oto błogosławiona rola 
sportów! Na pocąłunki przednocne p. 
Brom berg żadnaby nie czekała, gdyż 
zasypiałaby natychmiast, a i nauczy­
cielka nie syciłaby swego głodu ero­
tycznego w  ten sposób. Stosunek w y ­
chowawczyń  do dziewcząt może być

zdrowy, jasny, pogodny, dążący do 
stłumienia drżeń tych delikatnych, 
rozrastających się n erw ów  przyszłych 
żon i matek, a nie do  targania niemi. 
Autorka Dziewcząt pokazała c o jn o gą  
uczynić osoby n ieodpowiedzia lne, nie 
dość czujne, krótkowzroczne, oschłe 
i tępe, w7 otarciu z przeczuleniem, w y ­
obraźnią, głodem uczuć.

Biedna Manuelo, gdyby ci byli 
dali prawdziwego  Boga, poszłahyś 
m oże do klasztoru, 'by tam znaleźć 
miłość doskonałą, bez zawodów  Gdy­
by C’ dano rakietę tenisową w  rękę, 
mogłaś też być ocaloną w  secie z ład­
nym  chłopcem, na „m atkę żo łn ierzy '4, 
czy do normalnej, głupiej, zdrowej 
miłości... a tak... zginęłaś, jak musi 
gmąć każda istota nieprzeciętna, w 
nieodpowiedniej atmosferze.

Do gry  scenicznej artystek pow7ró 
cimy, dz;ś zapowiedzieć można, że i 
zespołowość i atmosfera osiągnęły 
swój należyty  wyraz, a główne role, 
mające odpowdeduie inlerpretatorki, 
dały wysokie napięcie dramatyczne. 
Rzetelną zasługą p. Bujaóskiego, k tó­
ry opracował n iezmiernie subtelnie 
drażniące strony sztuki, jest wprowa 
dzenie je j na scenę wileńską. Jest to 
jedna z tych sztuk, p isywanych teraz 
przeważnie przez kobiety, o których 
trzeba myśleć. Dosłownie wola: „Ca- 
veant eonsules4!  T o  są wr zenia 7 
próby generalnej.

Hel. R i mer.

1
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Słanim w zimie.

3v» zdjęc-iu nas tem przedstaw iony w,' 
ł o i in :asla  Sioni.ma pok ry tego  śniegiem.

Zd jęc ie  dokonane zostało z w ylotu  mostu na 
kanale Szczary.

Brat zabił brata.
Po sm iw ri ojca Pawia Reginta —  synowie 

jego  W ładysław  i Jan w dalszym ciągu wspó 
b u c  oo  rob U li ojcowizny nie myśląc o nodzń. 
le  ziemi

Starszy W ładysław  byl żonaty i ts-akt i 
wat Jana po ojcowsku.

Ostatnio jednak fen ostami zakoenuł się 
t postanowił żenić się. Razem z icm „duj 
rea ła " sprawa podziału spadku. Zwrócił sic 
m tem do starszego swego brata W ładysła ­
w a , żeby załatwić potrzebne formalności

W ładysław  nie odmawiał lecz i nie ealat 
wiat Na tein łle dochodziło ostatnio ciągle

Ponary.

Turmppt,
PRZEDS1 A W IE N IE  I ZA B A W A .

Staraniem  m ie jscow ego  O gn iska K. P. W  
w ostatnią n iedzie lę  karnaw ału  w ystaw iona 
postała 3-cb ak tow a kom ed ja  Bogusław-sldego 
„O p ieka  w o jsk ow a " z w erw ą odegrana przez' 
pan ie  Jastrzętbską i W jieczorkównę oraz pa­
n ów  G ofubeckiego, Cybu lsk iego (syna), D t 
n iłew icza , O nu frjew a, MasłowskiegiO' i Jam 
szew skiego, w ystępu jących  w  barw nych  sta­
ropersk ich  kontuszach.

Po  przedstaw ien iu  odbvła  się huczna za­
baw a taneczna u rozm aicona n iespodzianka­
m i. D o tańca p rzeg ryw a ły  na zm ianę o rk ie ­
s try  stnwima -1 dęta m ie jscow ego  Oddziału 
Zw iązku  S trzeleckiego. U zyskany z te j Im ­
p re zy  czysty  zysk  w surolie około  200 zł.

do  nieporozumień pomiędzy braćmi. Narze  
laujia „agliła  Jana ze śbibcri ten zaS naglił 
brata...

Onegdaj Jan ponowił żądanie o załatw ie 
nie spadku, przyczem dodał, że wystąpi są- 
sownie przeciwko W ładysławow i o ile dobro  
wolnie nie będzie chciał następnego dnia 
udać się do rejenta. —  Powstała kłótnia w  
trakcie której W ładysław  uderzył Jana w  
twarz. Jan zareagował tern samem. —  W tedy  
przeciwnik stracił panowanie. Chwycił nóż 
i uderzył nim Jana kładąc, go trupem na 
miejscu.

Zabójcę —  W ładysław a aresztowano, (c).

Św:ęciany.
Z E B R A M E  CZŁO NK Ó W , S P óŁ D Z IE I NI

SPO ŻYW C Ó W '.

W  dmiu 26 lutego r. b. odbyło  cię W alne 
D oroczn e  Zebran ie spółdziieJini spożyw ców  
„O szczędn ość " M imo, i e  na 53 człon ków  S;:. 
p rzyb yto  20 atm osfera zebran ia peina była  
w ia ry  w  słuszność idei, sku p ia jącej c z łon ­
ków . N iech  ża łu ją ci, k ió r zy  zbagate lizow ali 
■swoje spraw y ii na zeb ran ie  n ie  p rzybyli. 
Smutne dośw iadczan ie „R o ln ik a " w Święcka 
nseh  — • n ic  m oże o rzec ież  stanow ić o idei 
spó łdzie lcze j.

Spraw ozdan ie z działa lności Sp. zdał p 
K ozak iew icz  —  sekretarz Zarządu. O to k ‘ i- 
k a  c.yfr w y ję tych  z tego spraw ozdan ia za 1 9 fi‘|| 
nok ■

targi —  54.250.45 zł., n adw yżka  brutta 
—  6148,36 zł., koszty hand low e —  3.942.70 
z ! ,  czysta nadw yżka roczna —  2740.31 zb 
N a leży  podkreślić, że  w ykazan a  nadw yżka 
w z ię ta  jesrt b. ostrożn ie, bo- o liczono 25 proc 
■rezerwy tow arow e j. W ysok ie  obyw atelska; i 
społeczno stanowisko w ykaza li zebrani przy 
p ou zia le  n adw yżk i; zasilono przedewszysl- 
Itiean fundusz flpo.lec.zny, a potem  uchwałom ; 
(zw roty d la  sieb ie 1 to  w  te j fo rm  e, żc 
w szystk ie  sw oje  zw ro ty  przelano na dodat­
k ow e  udziały. 'V  ten sposób fundusze wtas 
n e  Sp„ p ozw a la ją  na p row adzen ie  J w- 
n e j i  z d r jw c j  gosjpodarkii go tów kow ej. K r e ­
d y t  konsum pcyjny jak o  w ie lk ie  z ło  —  zo ­
stał ze Sp. w yrugow an y i potęp iony.

Spółdzieln ia  w ykaza ła  sw ó j ro zw ó j wbriro 
.aą-clom i p rzypuszczen iom  ludzi m ałej w a ­
ry

Spraw na uczciw a i ostrożna działalność 
Earządu., o raz trosk liw a  op ieka R ady Nad 
aorene j  zd oby ły  sobie g łębok ie  u z na ir  »' i 
■wdzięczmość człon ków

Na liśc ie  c z łon k ów  brak  jest nauczycieb-
Zebranlu p rzew odn iczy ! przedstaw iciel 

i w .  Sp Sp Rz. P. —  O ddział w  W iln ie
J. W .

przeznaczony zosta ł na w ykończan ie domu 
Ognisku 4v. P. W .

joter

Dzisna.

O R G A N IZA C Y JN E  ZE B R A N IE  O D D Z IA ŁU  
Z W IĄ Z K U  STRZELECK IEGO

W  dniu 18 (lutego r  b. odbyło  się o rga ­
n izacyjne zebranie Zw iązku  Strzeleckiego z 
siedzibą w  Ponarach obejm u jącego m ie jsco­
w ości: Ponary, Nowosiotk i, Jankowszczyznę 
i Zaścianki —  pow . w ileńsko-trookiego. K o ­
m endę pow iatow ą Zw iązku Strzeleckiego re­
prezen tow ał p. por. F ija łkow sk i k tóry  zobra­
zow a ł pokrótce b istorję  Z w. Strzel., oraiz o- 
m ó w ił środki, k tóre prow adzą do osiągnięcia 
wełu, by  zdobytą  n iezależność i całość pań­
stwa utrzym ać i wzm ocnić. Zkolei zabrał 
g los  przedstaw iciel O św iaty Poz&azkolnej p. 
E d w ard  Aluchna, o m aw ia ją c  charakter i 
zadan ia pracy św ietlicow ej. P rzyrzek ł on roz­
toczyć  czulą opiekę w  dziedzin ie  .pracy kul- 
łu rnno-ośw ia tow ej przysyłać odpow iedn ią 
Instruktorkę dla grunv żeńskie;. D ale j prze­
m aw ia ł nauczyciel m iejsc p. Bolesław  Piet 
k iew icz członek Z. N. P. zapow iadając zor 
gan izow an ie  sekcyi: scenicznej i dekoracyj- . 
taej, sportow ej, w ycieczkow ej i ro ln iczej. Po 
■zczegółow em  om ów ien iu  przez p. P ie tk iew i­
cza stalutu Zw Strzel, odbyło  się podpisanie 
p ro tokó łu  zebrania organ izacyjnego i w ybory  
Zarzadu, w  skald k tórego weszli: jako pre- 
fces —  p. Szyrw iński W ł., sekretarz —  p. T  > 
m aszew icz P iotr, skarbnik —  p. Chlebowska 
Anna, referent w ychow ania obyw atelsk iego—  
p  P ietk iew icz B.

Zapisanych do Oddziału Zw . Slrzel. w eh i 
rakterze członków  założycie li uwt 38 osób, 
w  tem 21 m ężczyzn  i 17 kobiet, Zw ażyw szy 
iż do oddzia łu  weszło liczne grono ludzi w y 
kształconych m ających  za sobą studja w 
szkołach średnich, zaw odow ych  i ogólnokszt. 
ha leży m ieć nadzieję, że praca Oddziału Zw. 
S trze l w  Ponurach wryda piękne rezultaty, 
lem bardzic j, iż działalność przygotow aw czą 
d o  zorgan izow an ia  Oddz w zakresie  wy eh , 
w an ia obyw atelsk iego i caiwiatoww została 
przez p. P ietk iew icza sumiennie i system a­
tyczn ie przeprow adzona przez cykl pogada 
hek i w yk ładów . Zebranie zakończono w  pod ­
n iosłym  nastroju i odśpiewano uroezj^o ie 1 
Dymu narodow y. W ieczorem  odbyła się' 'za- 
h aw a  taneczna. Gości żegnam; lradvcy jaem : 
„S to  la t!“  * 8. H

O T W A R C IE  U N IW E R S Y T E T U  
PO W SZE C H N EG O .

Wlzniosłą chw ilą, byto w  dniu 26 lutego 
b. «  o tw arc ie  Un iw ersytetu  Powszechinego, 
zorgan izow anego  p rzez O gn isko Z. N. P. w  
D zjśn ie.'tSa la  Domu Ludow ego poczęła się 
napełn iać p rzyszłym i słuchaczam i U,niweT..y, 
tefu o raz 1 gośćm i, w lic zb ie  k tórych  znale 
źli się 'przedstaw iciele in te ligencji dziśnień 
skicj jak  [p. p. dr. T . Staniewski —  dyrek tor 
gim nazjum , W t. Raili ki —• k ierow n ik  szk o ­
ły, ks. iprob. B. Łozow sk i, Podgórsk i —  re-- 
jent, -Puciato — ■ burm istrz Dzisny, mec. Ru­
sieck i i  w ie lu  innych

Zapanow ała cisza, gdy  na ekstradzre uka 
zała się p . Br. Szanty rów-,na, prezeska O gn i­
ska, k tó ra  w  s w e n i  jnaugurffcyjnem  p rzem ó­
w ien iu  podała cele  i nakreśliła  program  pra 
ey ma* U n iw ersytecie Pow szechnym , zw raca­
jąc  s ię  z prośbą d o  łudź,: dob re j woLi, by 
w spółpracow ali z O gn isk iem  w rzeszeriu  o 
św iaty. O gn isko Z. N .P., k tóre  dotychczas 
p row ad ziło  pracę ośw iatow ą w  n in iejszym  za 
kresie, ogran icza jąc  się do w spółp racy z or 
ganizac.jumi ośw iatpw em i, jak  Strzelec, P. 
M. S. Zw . Pr. Obyw . Kob iet, gdzie i  d o tych ­
czas c z łon k ow ie  Ogniska b iorą  ży w y  u-dz-ał, 
podejm uje, się obecnie ipracy zakrojone, na 
w ikszą ska lę z p rzem yślanym  program em .

Następnie zabrał głos go rliw y  p racow n ik  
na polu  społeczno-ośw iatow em  p. dr. T ad -- 
usz Staniewski.

Na zakończen ie zabrał gto=, p. A. K ob iała 
p odk reś la jąc  don iosłą chw ilę, jaką p rzeżyw a  
Dzisna podczas o tw arc ia  Un iw ersytetu  i  za ­
p ew n ił wr im ien iu  Ogniska, że d o łoży  się 
w szelk ich  starań, b y  rozpoczętą  p racę z rów  
nym zapałem  ii pośw ięcen iem  dopirowadz>. 
do końca.

Saw.

Wilefka.
C ZY N  GOD NY N A Ś LA D O W A N IA .

K om isja  Ku ltu ralno-O św iatow a Sejm iku 
W ile jsk iego  p rzezn aczy ła  w  roku  b ieżącym  
k w otę  zł 500. na koszta w ydan ia  dyp lom ów  
dla p racow n ików  Społeczm o-Oświatowych.

Dyplom y ta k ie  p rzew ażn ie m ie li o trzym ać 
■nauczycielki i nauczyciele, c złon kow ie  Zw. 
N auczycielstw a Polsk iego.

Nauczycielstwie* Zwtiązikowe, ro zu m ie jąc  
potrzeby i doniosłość p racy  Społeczno-Ośw .a 
tow e j j prow-adząc pracę tę w  najc ięższych  
warunkach bezin teresow n ie, zrzek ło  się dy­
p lom ów  i p rosiło o p rzekazan ie  kw o ty , prze 
znaczonej n a  dyp lom y na w yda tk i (ze c zo w e  
zw iązan e z p row adzen iem  prac Oś w ia to  w .i- 
Kulltnralnych. K om isja , na czele  k tó re j st.;i 
p. starosta P rzepa li; o w,, ki Zygm unt, w yd a t­
nie pop -era jący  wszelk ie poczynan ia Spo- 
łeczno-O św iatow e zarów no materj.alnie jak  
i m ora ln ie, do w n iosków  Zw iązk ow ców  pćży 
chy liła  się. W  dobie gdy tak w ie le  rob i się 
dla uzyskania pochw ał i  odznaczeń, stano­
w isko Zw iązkowców- zasługuje na silne pod 
kreśleiniie.

( ’, / eś<ó**f>c z! r; I err No w ii ym ipracow.n:.kom!
Fil.

Chorobii p konsula 
lotewskltsyo.

Jak się dow iadujem y, konsul ł o ­
tewski w  W iln ie , p. Feliks Donas, 
napadł na grypę i nie może opuścić 
łóżka. Stan ch o iego  nie budzi jednak 
że obaw.

Pized wvboranrl do Izby 
Rolnica ej

W wbory do  nowopowsta jącej w 
W iln ie  Izby  Roln icze j wyznaczone ze 
stały na dzień 27 b. m. W  skład Rady 
Izby  wejdzie  38 radców, w  tem 19 z 
nominacji. Zasięg działalności Izby  o- 
bejmuje.teren w o jew ództw a  wileńskie 
go i nowogródzkiego. Cały Obszar dzia 
łalności podzielony zoslainie na 16 o- 
kręgów , odpow-iadających mniej w ie  
cc j miastom pow iatowym.

Jak się dowdadujemy, W ilno, łą ­
cznie z pow  wileńsko-trockim wybie 
ra 3 radców, Raranowicze 2, pozosti 
le  okręg i po  1.

Kwesta dla ociemniałych.
W  n iedzie lę  dnsa 5 bm. odbędzie  się aa 

u licach ri w  kaw iarn iach  W ilina kwesta na 
ociem niałych . N ie  trzeba chyba uśw iada­
m iać społeczeństwa o  potrzebach  łudzi, k tó ­
rzy  pozbaw ien i na jw span ia lszego  daru Boga, 
w zroku , n ie  upadają jednak  na -duchu i  wspo 
magami p rzez ludzi d ob re j w oli, w a lczą  z lo ­
sem, sta ra jąc  się posiąść dostępną im w ir  
dzę i stać się pożytecznom i jednostkam i.

Jeśli c z łow iek  w id zą cy  pom yśli -o tem, w  
jak i sposób m oże  n iew idom y osiągnąć wyk 
sztułcemie ogó ln e  i fachow e —  w yd a je  mu 
-iię to  .niem ożliwe. Jeśli w id z i w yn ik i pilno 
ści i  starań, aieTipliwości i in tencji nauczycie­
li i uczn iów , ogarn ia  podziw  i w zruszen 'e .

O to p rzyw o żą  do Zakładu dziecko 6-7 8 
letnie. Od urodzen ia  ślepe, ohydne nalog: 
o jców  zatru ły te b iedne oczy now orodka, —  
brak  uśw-udom ienia dokonał reszty, —  Ta 
istota ludzka n ie  widziała n igdy nic.

Cały świiat je j  jest czarny. A  w  nim  snują 
się grozy, d źw ięk i, zapachy i kształty. A le  
szukać ich  m oże jen o  wyciągniętemu rękam i, 
czujtnym słuchem i jak im ś, w y rab ia ją cym  <'ę 
u ślepych, specja lnym  zm ysłem .

Jaki św iat rysu je  się w  ich ciem nicy, 
tem nie dow iem y ą>:,ię n igdy, bo m ało k tórzy  
dochodzą do tego stopnia ro zw o ju  by, jak 
n.p. gen jalna w  sw oim  rodza ju  H elena K e l­
ler, osiągnąć m ogli w y ż s z -  stopień w y k s z t ił  
cenią i ro zw o ju  um ysłowego.

Gi, k tó rzy  oślep li z wypadku  c zy  ch o ro ­
by. m ając lat k ilka , k ilkanaście  lub w ięcej, 
są m oże jeszcze b a rd zie j godni współczuc-n, 
gdyż w.iedzą co stracili. —  Jedmak panluęć 
w idzianego  św iata pozw a la  ii,m z d ru g ie j strr. 
my, lep ie j się orjent-ować w obecnem  p ołoże­
ni: u.

W iln o  iposiada w yb itn ie  dodatn ią op iekę 
nad ociem n iałym i w  osobach dr. Strzeli’ .ń 
skiiej k tóra sama jest n iew idom ą, o ra z  dr. 
M ilew sk ie j, ordynatork i KnratoTjum  nad 0- 
cłe-miniałymi, d ła k tórych  M agistrat uruciio 
m il Szkolę Pow szechną i  In ternat na 22 di/.ie- 
di. o ra z  Kursy K oszykarsk ie dla dorosłych  
(24ch). — • Zakład}- te m ieszczą się na Anto- 
kołu, dokąd w zyw a  się ludność o skięrowyw.a 
n ie ociem n iałych  ze wsi i  m iast, w* celu w-yu 
czenlia ich rzem iosła. K oszykarstw o na jlep ' j  
się p rzy ję ło ,- szczotkarstwo, m uzyka (2 ucz­
n iów  chodzi do K onserw atorjum ) rów-nież 
są upraw iane z pow odzen iem .

O becn ie dyp lom ow an i uczn iow ie  nos la n > 
w ili za łożyć  spółdżid ln ię  koszykarską z u- 
d ziałam i po 30 zł. i szukają człon ków , roboty  
odznacza ją  się dokładnem  i gran tow nem  w y 
konamiem i godne są polecenia każdemu.

P am ię ta jm y w ięc  o potrzebach  i zam ia­
rach tych dzie lnych  Judzi co  w  tych  w arun ­
kach zamid.st tkw ić w  bezczynności pragną 
p racow ać ow ocn ie. D a jm y grosze, w  n ie­
dzie lę!

Hutnicy —  beirobotirym  
kolegom.

Od dłuższego ju ż czasu -wśród rob o łn ' 
k ów  hut wiiłeńskich panow ały n ieporozu m ie­
n ia na tle odstąpien ia p rzez robotn ików , za 
trudiuionych obecn ie  w  hucie Szapiry, p ew ­
n e j ilośc i dni roboczych  hutnikom  bezrobot 
uym , rekru tu jącym  siię p rzew ażn ie  z byłych  
p racow n ików , dziś n ieczynnej, huty ,,W łt- 
runi

W  zwriązku z tem  odbyła  się w e  czwar­
tak dinjia 2 m arca b. r. w  Inspekto-racie P ra ­
cy  62 obw odu konferc-ncja porozum iew aw cza , 
k tó re j p rzew od n iczy ł Okr. Insp. P racy  p. inż. 
B. Leszczyńsk i. — . Podhuższych debatach 
przedśtawiicieile rob otn ików  u sta lili p odz 'a ! 
p racy p om ięd zy  zatrudn ionym i a b ezrobot­
nym  , lik w id u jąc  tem  sam em  zatarg.

M iędzy  innem i ustalono, że  pracow nicy, 
pochodzący z  pow ia tu  w ile jsk iego , k tórzy po 
siadają ziern.ę, odstępują na korzyść  bezro­
botnych  jedną .zmianę w  tygodniu, robotn icy  
stale dotychczas zatrudn ien i na hucie Sza- 
.piry, (by li p racow n icy  hu ly  „V itru m  ) zo ­
bow iązu ją  s ię odstąpić dw ie  zm iany w  ty go ­
dniu robotn ikom  h u ty ijjy itru m " —  obecnie 
bezrobotnym i'

Pozatem  zastrzeżono, że „w  raz,ic jeżeb, 
k tó ry  z rob otn ików  nic p o tra fi w y ra b a ć  pe­
w nego gatunku butelek, musii sw ą pracę lis ią 
p ić bez sprzeciwu następnem u kole jnem u ro 
b o tn ik ow i tracąc w- d-amymi w ypadku sw o ją  
kole jkę.

C T B B W

Woda w podziemiach Bazyliki Raj dla narciarzy

S P O e?
Wymarsz tfniżyny rzemieślniczej do Belwederu

W czora j  o godzinie, 10, z dziedziń­
ca pałacu reprezentacy jnego wyruszę 
ła w  długą drogę -drużyna rzem ieśln i­
cza Zrzeszenia M łodz ieży  Rzemieślni 
czej im. Szymona Konarskiego.

Dziewiętnastu przedstawicieli wi 
leńskioj m łodzieży rzemieślniczej po ­
niosło do Belwederu dla Marszałku 
Józefa Piłsudskiego hołd od rzem io­
śle i rzem ieśln ików W ilna.

Pa 15 dniach 1 rudnego marszu w 
mroźna pogodę, jaka panuje obecnię?

dotrą do celu mając za sobą nielada 
wyczyni woli i ciała.

Drużynę żegnali przed pałacem 
przedstawiciele władz z panem w o je ­
w odą  Jankowskim na czele. Ciepłem; 
słowy życzy li im powodzenia  i chwa­
lil i  in icjatywę p iękną p. w o je w o d 1 
Jankowski, poseł Dobosz, prezes Szu 
mański i inni.

Orkiestra 5 d . p. Leg. odp row adz i  
ła drużynę aż do rogatek miejskich.

W czora j  w od y  podskórne, przepły 
wające pod ca łym  placem katcdral 
nym przedostały się ponownie do po 
dziem : Bazyliki. W  związku z tera 
k ierow n ic tw o  świątyni wszczęło n ;e 
zwłocznie kroki w  kierunku zanezpie 
czenia katedry przed podmyciem. Je

dnocześnie należy zaznać tyć, że w  

związku ze spodziewanem gw a łtow ­
ałem podniesieniem się w od y  w  ok re ­
sie roztopów  wiosennych ;uż obecnie 
czynione są przygotowania do zabt-z 
pieczenia Bazyi ’ ’ i przed nowera nie 
be: pieczeństwt ra

Sprawa kumuuikacji miejskiej w Wilnie
ma martwym punktto.

Dotychczas sprawa komunikacji 
m ie jsk ie j nie posunęła się ani o  krok 
naprzód. W  Magistracie znajduje się 
jedynie oferta Saurera, z którym  wtBŃ 
dze miejskie postanowiły nawiązać 
bezpośrednie pertraktacje W  związku 
z tem oczek iwany jest przy jazd  przed­
stawiciela tej f i rm y  do W ilna.

Dodać należy, że  m im o uchwały

R A ID  W IL N O  —  GRODNO.
Okr. O środek  W ( F. w  W iln ie  ipudaje dc 

w iadom ości, żc w ym arsz drużyn  narciarsikbh 
iraiidem do Grodina ina ogólną (koncentrację 
narciarską, -odbędzie « i ę  w  dniu 5 marcu 
1933 r. o> g o d z .  10.30 z P lacu K a t e d r a l n e g o .

Do raidu zg łos iły  się następujące K lubv 
i SSow. P. W", w  Idnenu m. W iln a : w  .

Ropr. WSI. K lu b ów  Sport. -—- z K. K. S 
Ognisko, K. S. Zw. S lrze lećk iego, K. S. Inst. 
H and low ego d K lub. Z. M\v. Bzem . Razem  
20 osódi.

Ze Slow. P. W . Zw  Strzelecki, Zw. Rez. i 
Z M ł. Zzem  Razem  20 osób.

P rócz tego p rzyb ędz ie  do W iln a  Drużyna 
P . W  z pow . Oszniiiańskiego i W ifl. T ro c ­
k iego. Razean wyruszy z Wiil.na ponad 80 
n arc ia rzy  pod ogólnern d ow ództw em  Ku-

m endanła Olcr. Ośrodka W r F. Kjpt. O strow ­
skiego.

Ja>k wy-niika z pow yższych  p rzygotow ań  
im preza  ta jest podobna do marszu Szlakiem  
Bat-oreg-o lub K adrów k i gdyż uczestn icy ru'- 
du m a ją  p rzebyć 182 kim.

Pok ró tce  poda jem y p rogram  im prez i 
rozryw ek , w  których będą b ra li udzia ł nas. 
W tlnianiie w  Grodnie:

Dnia 10 m arca 1933 .r. —  U roczysłc  przv 
w itan ie  drużyn p rze z  K ier. Okr. U rzędu W .  
F. i P. W . Ok. I I I  oraz defilada (w ieczorom  
bezpłatne kina).

D n ia 11 m arca br. uroczyste otw arcie 
świięta p rzez D ow ódcę DOK. III i rozpoczę.:.,e 
zaw-odów narciiarskicb: .

1) Rtieg 12 kim . ze slrzela.niem zaspotowo.
2) B ieg z przeszikcHlanii 5 kim .

Dzięki in ic ja tyw ie  p. prem jerowej 
P rys lo row e j działalność Komitetu 0- 
pieki nad W sią  Wiłeńs‘ką wydawać 
zaczyna coraz bardziej owocne rezul 
taty*. Obecnie-komitet jest bliski zrea­
lizowania tranzakcji na dostawę ziół 
jako  środka leczniczego dla potrzeb 
wojska. Dostawy obliczone są na bar

Komendant Waligóra przed sądem 
dyscypiinat irym.

Przed kdku dniami rozpoczął się 
v. magistracie d rwno  oczek iwany po­
wtórny sąd dyscyplinarny nad kom >n 
dantem W aligórą , oskarżonym, jak 
w iadomo o  bezprawne pobiera..ie o- 
płat za p lombowanie gaśnic w  k i­
nach i innych lokalach publicznych.

Sądowi przew-odniczy sekr;-ćarz 
Iłady M iejskiej p. Dziewicki. Oskar­

ża ją  radcy prawmi magistratu mec. 
Baginski i mec. Popiel

Oskarżonego broni k ierownik  u- 
rzędu przemysłovrego p. Jarosław Ku 
rczyn. Rozprawa potrwa jeszcze k i l­
ka dni.

W yrok  oczekiwań}- jest w kołach 
samorządowych ze stale- wzraslają- 
cem zainteresowaniem.

5 ł J : H A J  RADJA!
l-szy Organizacyjny Zjazd

Sekcji Okręgowej Szkolnictwa Średniego Związku 
^Mauczycislstwa Pe.skifcgo w Wilnie.

W  driiu 3 marca b. r. o  godzinie 
11 rano rozpoczął obrady I Organiza­
cy jny  Zjazd Okręgow ej S e k c j i  Z. N. 
P. w  W iln ie. W  obecności przedstawi 
cieli władz administracyjnych i szkol 
nych oraz o rgan izac ji  snolecznycb 
zagaił obrady przewodniczący okrę­
gu Z. N. P. pos. Stanisław- Dobosz, z a ­
praszając na przewodniczącego zjazdu 
p. St. Antoszczuka. Ponadto do pre- 
zydjum weszli pp Stefan Drzew iecki 
przedstawiciel zarzadu głów-nego z 
Warszaw-j;, Ludw ik  Stańczjdsow-ski z 
Warszawy-, Kappowa z W ilna , Brzes 
ki z Baranowicz i Tj-rka ze Słonima. 
Po  przemów-ieniach pow-Halnj-ch p. 
Drzew ieck i wj-głosił referat na temat: 
„Przesłank i ideow e re fo rm y szkolni 
ctwa (ustrój i programy)**, po któ- 
rjnn odbyła się dyskusja.

0  godzinie 17-ej toczy ły  się da l­
sze obrady z referatem p. Stańczyka 
wskiego na temat: „Zadania  nauczy 
cieką szkoły średniej w pracy spofecz 
no-ośw ia towej“ .

Zjazd został bardzo licznie obes 
łany. Zainteresowanie figurującemi 
na porządku dziennym sprawami - 
ogromne.

* * *i *3  '
Z okazji Z jazdu wyisłano nąstępu 

jące depesze:
Pan Prezydent Mościcki. Zamek. W arsza ­

wa. —  Zebran i w  diniu 3 m arca rb. na p ie r­
w szym  o rgan izacy jn ym  z je źa z ie  Sekcji Szkut 
n łotw a Średn iego Zw iązku  Nauczycielstw a 
Po lsk iego  N auczyc ie le  Szkól Średnich 01r<> 
gu Wtiieńsfciego p rzesy ła ją  D ostojnem u Pa 
nu P rezyden tow i w y ra zy  n a jg łębsze j czci 
szacunku.

Pan Marszałek Piłsudski. Belweaer. W a r
szuwa. —  Zebran i w  diniu 3 m arca rb na 
p ierw szym  organ izacy jn ym  z je źd z ie  Sekej: 
Szkolniictwa Średniego' Zw iązku  N auczyc ie l­

stwa Polsk iego  N auczyc ie le  Szkól Średnich 
Okręgu W ileń sk iego  śilą, C i Pan ie  M arszalku, i 
w y ra zy  hołdu i p rzyrzeczen ie , że na d rog :ej 
sercu Tw em u Z iem i W ileń sk ie j sw em i najlep  
szem i w ysiłkam i będą rea lizow ać  id ea ły  w yI 
kn ię łe  p rzez  C iebie  N arodow i i Państwu

Minister Jędrzejewlcz. Ministerstwo W .
R. i O. P. W arszaw a. —  Z okazji p ierw szego 
o rgan izacy jn ego  zjazdu  Sekcji Szkoln ictw a 
Średniego Zw iązku  N auczycielstw a Polsk iego  
w  W iln ie  w  druiu 3 m arca rb. zasyłam y P a ­
nu M in istrow i w y ra zy  szczerego uznan ia za 
c iężką  i n iezm ordow an ą pracę nad u rzeczyw i 
s in ien iem  idei re fo rm y  szkodnictwa w  Polsce 
z p rzyrzeczen iem , że zdecydow an ie  p rzec iw ­
staw iać się b ęd ziem y w sze lk im  próbom  zn i­
w eczen ia  p od ję tego  dzieła.

Prezes Senator Nowak Stanisław. W  ars zł
wa, —  P ierw szy  O rgan izacy jn y  Z jazd  Sekcji 
Okr. S zko ln ictw a Średniego Zw iązku Nauc/y 
cietstwa Po lsk iego  w  W iln ie  przesy ła  Ci, P a ­
n ie  Prezesie, w y razy  uznania i  p od zięk ow a­
nia za d ługoletn ią  pracę dla dobra. Państwa 
i O rgan izac ji.

T
3) Popołudn iu  —  przedstaw ien ie  w  tea 

trze, o raz
4) w yśw ietlan ie  f ilm ó w  propagandow ych  ’ 
zabaw a na ś lizgaw ce K. S. „.Cresowia

Dnia 12 m arca ba.
1) Nabożeństwo, d e filada  w szystk ich  dru 

żyn.
2) B ieg i na odznakę P Z. N.
3) B ieg szta fetow y 4x2 klni.
4) K onkurs skoków  na n ow ow ybudow a 

n ei skoczaw i
5) K ina i rozdan ie  nagród
Trasa raidu pochodzi przez.
1) Z W iln a  —  Landw arow a T ro k i i  Ru- 

■dziszki nocleg.
2) iRudziszki. Olkicniiiki, O rany —  nocleg.
3 )'jO ram y, M arcinkaniec, D ruskien ik i 

nocleg.
4) D ruskien ik i —  Grodno (8 marca godz. 

17-al.
T rasy  ciągną się nad granicą litew ską 

od strażn icy  do s tra żn icy  tak  że będzie  uroz 
maicona.

B IE G  P A T R O L O W Y  N A R C IA R S K I 12 K L M .
ZE  S T R Z E L A N ir M  O M IS T R Z O S T W O  

H U F C Ó W  S Z K O L N Y C H  P  W .
W  niedzielę, dnia 5 b. m. o godz. 10.39 

odbędziesią b ieg patro low y narciarski 12 kim. 
ze strzelaniem  dla zespołów  hufców szkol­
nych P. W . Start i meta p rzy  schronisku 
narciarskiem  Ośrodka W . F. w  W iln ip  w 
Rowach sapieżyń.skich na Antokolu  W  biegu 
tym, k tóry  jest pierw sza tego rodzaju  im pre­
za w  W iln ie , b iorą  udział zespoły h u fców  P. 
W . szkół średnich, ogólnokształcących i za­
w odow ych

ffyteczka turystyczna 
do Białowieży.

Ze Słonima donosi korespondent 
P a t ‘a: Zapowiedziane przez prasę w i 
leńską uruchomienie pociągu narciar 
sko turystycznego W ilno-B ia łow ieża  
w  dniu 12 b. m  pow itano w  Słonimie 
z zadow-oleniem. Jednakże zarząd 
m ie jscowego oddziału T -w a  Krajoz  
nawczego, będącj- wyrazic ie lem  ż y ­
czeń tutejszych -sfer turystyczaiych i 
■krajoznaw-czych, zw rócił  się d odvrek 
cji P K P  w  W iln ie  z prośbą o  skiero­
wanie tego pociągu  przez L idę  —  Ba 
ranow icze*—  Słonim —  W ołkuwysk, 
zamiast normalnej trasy W ilno , L i ­
da —  Wołkowj-sk. W  prośbie sw-cj za 
rząd T-w a  wskazuje ,że wprawdzie  
przestrzeń, dzieląca W ilno  i L idę od 
B ia łow ieży przy  tej trasie będzie w ię ­
ksza o  123 kim. lecz da się przez to 
możność turystom z całego w ojewództ 
wa nowogródzk iego  wzięcia udziału 
w  tej rzadkiej, a tak m iłe j i taniej w y  

, cieczcfe. Dalej zarząd podkreśla, że 
odcinek L ida —  W o łk ow ysk  jest sła 
bo zaludniony, nie posiada większych 
skupień ludności i nie m oże  przyspo 
rzyć większej ilości re flektantów na 
tę wycieczkę, natomiast z Now-ogród 
ka, Baranow-icz i Słonima n iew ątp li­
w ie  rekrutowałabj- się znaczna ilość 
uczestników podróżj-. W reszc ie  za 
rząd nadmienia, że ewentualne korzy­
stanie z pociągów mieszanych (nr. nr. 
151 i 152) przy przejazdach na trasie 
Słonim —  Baranow-icze i Słonim —  
\Vołkowj*sk ze względu na powolny 
bieg tych pociągów  jest nader uciąż 
liwe. Z tych w-szystkich względów 
skierowanie pociągu turystyczno-nar 
ciarskiego trasą: W ilno  —  L ida  —  
Now-ojelma -— Baranowicze —  Sło­
nim —  W o łk ow ysk  spotkałoby się z 
ogólnem uznaniem społeczeństwa i 
przvczj-niło.by się do zwiększenia fre  
kwencji podróżnych

(Przj-p. red. O ile nam w-iadomo. 
W ileńska Dyrekcja  P K P  ażeby uinoż 
l iw ić  okolicom L idy , N ow ogródka  i 
Słonima wzięcie udziału .w wycieczce 
zaprowadza specjalne w-agony dla 
tych miast. W  L idz ie  wagon ten bę­
dzie doczepiony do pociągu turystycz 
nego o godzin ie  1 w  nocy;. Z Nowoje ł-  
ni od jedzie  specjalny w-agon o godzi 
nie 18 10. Z Grodna odjazd w-agonu 
Specjalnego nastąpi o  godzinie 15,50 
i włączenie do  pociągu turystycznego 
nastąp; w  W ołkowysku . Tak  samo w 
Wołkow-ysku doczepiony bęazie w a ­
gon specjalny, k tóry odjedzie ze Sio 
nima o  godzinie 22,20)

ostatniego posiedzenia Rady Miejskiej, 
rozwiązującej umowę z T ow arzys t ­
wem  Kom unikaeyj miejskich żadnych 
kroków  wr kierunku zreałizow-ania tej 
uchw-ały Magistrat nie poczynił.

Sprawa w ięc komunikacji miejskiej, 
jak widzimy trwa’  nieustannie na m a d  
w-ym punkcie.

P./7'V
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Por.iYSifkS wideki rozwojif przemysłu zielrcego
na Wileńszczyźnie.

«?:d «;>*■

dzo szeroką skalę, bo na blisko mil- 
jon złotych

N iewątp liw ie  dostawy te wpłyną 
w  sposób kolosalny na rozw ó j przemy 
siu zielnego na W ileńszczyźnie, przy­
czyniając się tom samem do ezęśeio- 
w-ego poprawdenia sytuacji materjai- 
nej ubogiej wsi wileńskiej.

Na naszern zdj’ęciu w id zim y p oŁ ry te  śu:e 
giem  góry  w okolicach Davos, do k tórego  z je ż ­
dża ją  się obecnie z ca łe j n iem al Europy tysią­
ce narciarzy.

Kazluk Kedzie!
Na nartach lego  roku. W id z iećśm y  g «  

jak  zje żd ża ! z G óry Zam kow ej oglądając się 
czy mu bezgłow a baszta na p lecy nie runie. 
Posta ł koło  swej Kap licy, pok iw a ł głową, 
westchnął, podum ał: „Jako  żywo, M oskwa 
tu musiała zagony swe znów zapuścić! Oto 
chram  b oży  w  takiej żałośnej postawie, aż 
serce boli. D rzew a w  moich puszczach uko 
chanych, zd row o  jak  w idać rosną, bo wvso 
k ie na sch ..ał, a le  jakżeż srogie termuny spai 
ły  na lud m o j w iern y  że naw et św iątyn i Pa u 
sk ie j, w  sto licy  s\.ojej uchrohić n ie m ogli?  
An i chybi, w o jna to musiała rozproszyć oso­
by duchowne, a w ielk ie, sląd pochodzące 
k lęsk i zubożyć skarbce biskupie, że zabrakło 
na podniesienie świątyni, bo i wszystkie wie- 
lebności pew nie ledw ie  czarnym  chlebem ży 
ją  dzieląc biedę z ludem uciskanym przez 
g łód  ż m orow ą zarazę. Czy chociaż dach 
nad głow ą m ają niebożątka? Bo w  takich 
czasach, pomnę, nie w  pałacach rządy spra­
w ow ali, zapom inając o ziem skich dostojeń 
stwach i wygodach, duchem jeno a w ym ow ą 
oraz ostatnim groszem  ratując dom y B o i*  
i  g łodu jącą luaność. •

Sam ci w  kożuszyn ie liche j i w sam od z is 
1 ow e j kurtce rad chadzałem , jako  że Chry 
stusowi, zrodzonem u w stajence, ubogiemu 
synow i cieśli starałem  się b y ć . podobny, za 
w zó r  Go n iedośc ig ły  m ając. Kom żę, złoc i­
stości zapony purpurowe i haftow ane szaty 
z musu i c iężk ie j kon ieczności wkładałem  
ziem skiego k ró low an ia  nieerokaw, do b iedo ty  
w ileń śk ie j skw ap liw ie  uniżon, z n ią  się bra 
tac go tów  w  im ię Jezusa.

Jako żyw o ! W id zę  z ża,o.ścią w ielką, ż* 
jak  za moich czasów, tak i teraz b iedy a 
utrap ien ia  a żałość w  n iebogiem  tem m ieście

Jakieś m ię dochodzą płacze i stękania 
głodnych  dzieci, a cóż im  dam. zstąpiwszy 
z podw o i niebieskich za pozw olen iem  S tw ór­
cy. by  na lubą krain - raz jeszcze spójrz; ;:, 
jak o  co  roku czynić m i wolno. N ie man 
ani grosza w  kalecie, ani ze złocistości swyct 
Szat udzielić czegoś mogę —  jeno  słodkie 
gorące serce m oje  rzucę w  to miasto, niech 
się w  setki, tysiące serc m iłu jących  roztopi 
zam ieni, n iecłj m iasto m oje  będzie sercam i 
zaludnione w  m ó j -dzień 4 marca.

M oże kształt serca u jrzaw szy, w yczyn ’ j- 
n y  z ciasta rękam i tych pracow itych nie 
wiasit, co  tam w idzę kram ki staw iają, po ­
ruszą się w  piersiach ludzkich żywe, ale 
zastygłe ich serca przepłyn ie przez nie środ­
k i strum ień łaski m iłosierdzia"...

I  sunąc na nartach, w  tow arzystw ie jeno 
w iernych swych psów  łow ieck ich , ją ł Św ięty 
K ró lew icz przebiegać ciem ną pusz.czę śpią 
cego muasta i rzucać; na n ie  serca, serduszka, 
serduszeczka. H ro .

—• —oOo-----

F  J 0
W I L N O

SO BO TA, dnia 4 m arca 1933 r.
11.40: P rzeg ląd  prasy. Kom . m eteor Czas. 

12.10: M uzyka z  płyt. 13.10: Kom . m ołenr. 
13.15: Poranek  szkolny. 14.40: P rogram  d iiea  
ny. 14.45. P ły ty  żydow skie. 15.15: G iełda ro la  
15.25. W iad om ośc i w o jskow e. 15.35: S łucho­
w isko  dla d z iec i: 16.00: Kw adrans akrdem ic- 
kń. 16.5: „Sąsiadka nasza Ł o tw a " —  odczyt. 
16.40: „P ych a polska u W ysp iań sk iego " -— 
odczyt. U .00: Transm . nabożeństwa z kap licy  
w  O strej Bram ie 18.00: P rogram  na n ied zie ­
lę. 18.05: M uzyka lekka. 18.49: T ygodn ik  l i­
tewski. 18.55: R ozm aitości. 19.00: (.odz. ode. 
pow . 19,10: R ozm aitości. 19.15: „B ib ljo te k ł 
Zygm unta Augusia" —  o oczy t 19.30: „ N «  
■Widnokręgu". 19.45: Pras. dz. rad jow y . 20.00. 
Godzina życzeń  (p ły ty ). 20,55: W iad . spor'. 
Dodi d o  pras. dz. Tad jow ego. 2 :.0ó: K oncert 
w  w yk . chóru żydow sk iego  „ W i l i i g  ‘ . 22 05: 
K oncert chop inow ski Retransrn. z N ew  Y o r­
ku Reportaż z  uroczystości z oka zji o b ję ­
c ia  u rzędow an ia  p rzez P rezyden ta  Roose 
re lta  22.55• Rom . m eteor. 23.00: Rerransm. 
s ja stacji zagrań. 23.30: Wdad. d la  polsk. 
eksped. polarn . 23,40. D. t .  retransm isji.

W A R S Z A W A

■SOBOTA, dnia 4 m arca 1933 r.
16.00: P ły ty  g i am-ofonowe. 19.20: „ W ia ­

dom ości o g rod n icze " —• inż. W ł. P ietrzak. 
20.00: M uzyka lekka p od  dyr Nawrota. W  
p rze rw ie  w iadom ości sportow e. 22.46: F e lje - 
ton p. t. „T a jem n ica  uśm iechu". 23.00: Mu 
zyka taneczna z „B od eg i" .

N0 WIMKI RADJ0 WE.
Z ŻYCIA  NASZYCH  P T A K Ó W .

O godz. 15,35 rozgłośn ia w ileń ska  n adaj* 
na wszystk ie stacje ro a jo w e  słuchow isko d ’ a 
d z iec i p ió ra  p- Z o fji Ż a rn ow ieck ie j p. t. 
„T ran em is ja  z ‘bruzdy ‘ B ędzie  to scenka z 
życ ia  rodzin y  kuro p a l w, zam ieszku jące j je d ­
ną z bruzd polnych.

PYCH A  PO LSK A  U W YSP IA Ń SK IE G O .

O  godz. 16 40 zab ierze  głos przed m ik ro ­
fon em  w ileńsk im  nrof. M ieczys ław  L im anów  
ski, k tóry  b ędzie  m ó w ił o pysze p o lsk ie j w  
dziełach W ysp iańsk iego . O dczyt ten rzuca 
c iekaw e św iatło na n iek tó re  sym bole, jak  —  
pawic- p ióra , w ystępu jące  w  tw órczości ma 
jarsk ie j i p oetyck ie j autora „W es e la ".

TRANSM ISJA Z AM ER YKI.
Sensacyjną transm isję  zaw iera  d zis ie jszy  

program  ra d jow y  o k o ło godz 22. An teny pod 
skie p rze jm ą  fa le  rad jow e, w ysyłane z dru­
g ie j półku li. Bęoziie to reportaż z N ow ego 
Y o rk u  z  o k a z ji ob jęc ia  u rzędow an ia  prz z 
now ego  P rezyden ta  Stamów Z jednoczonych  
Rooseyelta.
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D * ; i :  K a z i m i e r z a

ju tro : Adriana

W s c h ó d  s- i ońca -— g. 6  m.  17 

Z a c h ó d  . —  g.  5 m.  16

8 p r * t  -zezetiia Zsfciaaii  b n f t o r m o g j .  U.S.8. 
w 'ł/i lnio z dn ia  3 1 1 —  1933 roku .
C i i a l e m e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  763 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  —  Ą'1 C

na jw yzaz- —  2° C.
a a j n i ż a z a  —  6  C

O pad ślad.
W.aLi: potudn iow o-w achodn i.
Tendencja: spadek.
U  -ragi: pochm urno, w ieczo rem  śnieg.

—  Przewidywany przebieg pogody w  dn. 
dzisiejszym 4 muzea w/g P. I. M. Pochm urno 
z opadam i in ieżn em i. Nocą jeszcze lekki
m róz. \Vl c iągu  dnia tem peratura w pob liżu  
zera. Staibe w ia try  po łu dn iow o  —• wschodnie.

—- Od redakcji. W skutek  w yjazdu  na pe­
w ien  czas z W alna redaktora naczelnego na­
szego piuma, p. K az im ierza  Okulicza, zastę­
pow ać go będzie  w  czasie jego  n ieobecności 
p. Józe f Jurkiew icz

HARCERSKA
—  Akademicka D rużyna Harcerska orga- 

■ izaje dla swych C złon ków  w yc ieczkę  na 
p rem jerę  rew e la cy jn e j sztuki .D ziew częta  
w  m undurkach" dziś, w  sobotę dn ia  4 bm. 
za specja lną zn iżką grupową. Zh iórka w 
fo y e r  Teatru  W ie lk ie g o  na Pohu lance o godz. 
19 30. Sym patycy drużyny m ile  w idzian i.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STÓ W .
— i Komenda Garnizonu Związku Strzlee. 

W iln o  poda je  do w iadom ości żainter.esowa- 
■ych, że przystąpiła  do zorganizotr ania Od 
działu Konnego. Do oddzia łu  konnego będą 
p rzy jm ow an i przepoborow i, k tórzy mają 
przydzia ł do  kaw a ler ji względnie artylerji, 
oraz rezerw iści z kaw a lerji i artylerji. In for- 
m ucyj w  spraw ie oddziału  konnego udzie­
la się w  lokalu K om endy Garnizonu Zw iązku 
Strzeleckiego przy ul. Żeligow skiego 4 we 
w tork i i p iątki w  godzinach od 18-ej do 19-ej.

—  Z W ileńsko —  Nowogródzkiej Izby Le  
karskiej. Biuro Pośredn ictw a P racy  iprzy W  
-V L  L. zarządza jednorazow ą rejestrację ie 
karzy, człon ków  lut. Izby pozostających  bez 
pracy, w zględn ie poszukujących dodatków j 
pracy; zgłoszenia osobiste Iu d  pisemne przi j 
m owane są w  lokalu Izby (W  ileńska 25 —  .!) 
do dnia Ta kwietnia 1933 r,

ZEBRA.NT L I ODCZYTY.
-— D w a wyklaoy prof. dr. W Lncentego 

Lutosławskiego. W) n iedzie lę  dnia 5 bm. proT. 
dr. W in cen ty  Lutosław ski m ów ić  będzie o 
go-dz. 10-ej rano w  sali V -e j Un iw ersytetu  o 
poglądach na świat, u zupełn iając kurs z 
6- -8  styczn ia  b r. i odpow iada jąc  na pytan ia  
słuchaczy, a o  godzin ie  18-ej w sa li Śn-iadec 
kich w ygłosi odczyt :pi t. Ta jem n ica pow sze­
chnego dob robytu '1.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy! W  
n iedzie lę  dnia 5 m arca b. r. o. godz. 16-ej w  
lokalu Zw iązku  przy ul. U h iw ersyteck ie j 1 
m. 1-a odibęd-zi-e się zebran ie in fo rm acy j u; 
poprzedzone odczy tem  p. kpt. Komiga. Po 
-zakończeniu zebran ia harbelka tow arzyska.

—  Z  Lfgjii.nu Młodych. W  n ied zie lę  dnia 
5 bm. w  loka lu  w łasnym  (K ró lew ska  5— 22) 
odbędzie się zebranie dyskusyjne z refera tem  
kol. Jerzego Zagórsk iego i k orre fera tem  ko!. 
Kongla p. t. Projeikt ustawy o szkołach Aka 
dem ick ich “ . P oczą tek  o  godz 17.

—- Zarząd Zw. Tech. R. P. Oddział WTlno 
p od a je  d o  w iadom ości, iż  5 m arca lb . (w  nie 
dzie lą ) o  godz. 12, w lokalu  Zw iązku, Baksz 
la 1 m. 8 odbędzie się odczy t p. W  K lon ow  
sinego p  t. „P o lsk a  —  Gdynia —> B a łtyk11. - 
Obecność cz łon k ów  obow iązkow a  gośoie nu­
li w idzian i,

RÓŻNE.
—  W yjazd  delegata wileńskiego związku 

lokatorów do Łodzi i W arszaw y Wi zw iązku 
z p row adzoną p rzez o rgan izac je  loka torskN  
akcją obn iżk i kom ornego  w  diniu w c zo ra j­
szym  w y jech a ł do Ł o d z i delegat w ileńsk iego 
Zw iązku  loka to rów  L sublokatorów , gd z ie  weź 
m ie  u dzia ł w obradach tam tejszego zarządu 
zw-ązku nad ustaflcniem w spólnej lin ji postę 
powamia, Z Ł odz i delegt w ileńsk i udaje vię 
do W arszaw y.

A k c ja  obecna zm ierza  do obn iżen ia  d oty­
chczasowych stawek kom ornego  o 35 p ro ­
cent.

— * Kierownictwo Knrsu P edagog iczn o -----
M etodycznego  d la  Nancz. Szkół Zawód, po­
daje d o  w iadom ości, iż  w  n iedzie lę  dnia 5-go 
m arca rb. w  godz. o d  10 rano do 1 po d o *. 
w sali Kuratoo-jum O. S. W  W o lan a  5 Sekr 
Gen. Cent. T ow , Pop . W ytw  K ra jo w e j p. J. 
R zepeck. w ygłos i następu jące wyldtady na te 
m aty  gosp.:

U Życ ie  gospodarcze Po lsk i ina tle k ry zy  
»u  ogó lno— św iatow ego  (drogi do- napraw y)

2) P rzegląd  sytuacji ro ln ictw a , przem ysłu

i handlu w  Polsce i  ich  m ożliw ośc i w  stosun 
ku do zagran icy.

3) Stan i m ożliw ośc i e lek try fik a c ji w  P I 
sce i na Kresach WtschoJnich.

W y k ła d y  będą ilustrow ane wykresam i 
tablicam i. Po  w ykładach  dyskusja

—  P od zięk ow an ie  za złożone na rzei z 
Schroniska Im . M arszałka J. Piłsudskiego zł. 
83,80 przez p racow n ików  Urzędu Pocztow ego 
W iln o  I z okazji im ienin zastępcy naczeln ika 
p. Kazim ierza Cara składa Zarząd T -w a ,PŻP  1

K O M U N IK A TY
—  Kmunik. t T. M. i M. K. A, T -w o  M iej 

skich i M iędzym iastow ych  K om un ikacy j Au 
tobusowych p od a je  do  w iadom ości, że w  
zw iązku  z zaw odam i konno —  narciarskie- 
mi ma torze w yśc igow ym  w  Pośpieszce w  dn. 
4 a 5 bm  będzie  uruchom iony specja lny  anto 
bas od  u licy T ra m w a jo w e j do toru w yśc igo ­
w ego, k tó ry  kursować będzie  od godz 12 do 
19. Ponadto autobusy lin ji 6 i 7 kursować bę 
dą w  łych  dniach bez p rze rw y  co 15 minut.

TEflTR S MUZYKA
—  Teatr W ielk i na Pohulance —  dziś, 

w  sobotę dn ia 4 m arca daje najc iekaw szą 
p rem jerę  sezonu, którą jest rew elacy jn a  sztu 
ka Chrys-ty W in s lo e  „D ziew czę ta  w  Mundur 
kach“ , w  p rzek ład zie  Iren y  G ryw insk iej. —  
Sztuka ta tak na film ie , jak  i wszystkich 
scenach zagranicznych, jako-też w arszaw sk ie j 
—  zdobyła  sobie rekord  pow odzen ia  dzięk i 
sw  j n iezw yk łości, śm iałości i  m ocnej budo 
wJie.

—  Dziś popołudiiiówka dla dzieci. P rzyp a . 
m inam y, że dziś w  sobotę dnia 4 m arca o 
godz. 4 ,po pał. w  Tea trze  na Pohu lance ode 
grana zostanie czarodzie jska baśń d/la dzieci 
,,W  szponach c za row n icy11

— - Jutrzejsza akadcmja ku uczczeniu p a ­
mięci ś. p. Ks. Biskupa Bandurskiego. —
Jutro w  n iedzie lę  dnia 5 maTca fc- godz. 1 
w ipoł. w  Tea trze  ,na Pohu lance uroczysta a k i 
dem ja  ku uczczeniu śv.'ie*tlanej pam ięc i ś. p. 
ks. biskupa Bandurskiego. Całe spo łeczeń ­
stwo- w ileń sk ie  p ow in no  p rzyb yć  tłum nie do 
Teatru  na Pohulance, aby w  ten spbsób z ło ­
żyć hołd C ien iom  Ks. Biskupa Bandurskiego 
w  p ierw szą iStrtuAną roczn icę zgonu Tego  
W ie lk ie go  C złow ieka Duchownego >i. Polaka.

—  Teatr muzyczny „Lumia"". Występy  
Etny Gisteat. Dzrś p o  ra i .3 ciesząca się w -el 
k iem  pow odzen iem  najnow sza kom-edja mu­
zyczna  Stdl-tza „ P E P P IN A 11. Pełna w y tw o r­
nego humoru i  zaba\vinych sytuacji now ość 
ta zyskała ogó lne uznanie.

W  ro li g łów n ej E lna Gistedt. Zn iżk i w a ż
n e

—< „Krysia leśniczanką-" na przedstawie­
niu popołndniowem w  „Lutni"". Jutro, w  nie 
dzie lę  ujrzym y/na przedstaw ien iu  popołudniu 
w em  przepiękną operetkę Jnrno „K rys ia  i?ś 
b iczan ka11, w obsadzie p rem jerow e j z F ina 
Gistedt w  roili- ty tu łow e j. —  Ceny zniżone. —  
Począ tek  o godz. 4 po poj.

— 4udyeja Polskiego Towarzystwa M uzy­
ki Współczesnej. W  n iedzie lę  dnia 5 m arca 
b. r. w  to-kalu Zw iązku  Zaw odow ego  L it e ­
ratów  p rzy  ulic}" O strobram sk iej 9, odbędzie 
się audycja Tow arzystw a , -na k tó re j p-o- raz 
p ierw szy  w  W lilnie w ykonane zostaną u-tw-orc 
Paw ła H indenm itha W  audycji udzia ł b io  ­
rą : ip W alentyna-Czuchow.ska, (śp iew ) zespół 
kam eralny i p-rof. Tadeusz Szeligow ski. Po 
czątek  punktualnie o go-dz. 8 wiecz.

Na tę audycję T ow arzys tw o  zaprasza 
wszystkich m iłośn ików  m uzyk i.

K I N A  I F I L M Y ,
,INGAGI""

(Casino).

Zaczy.ua się p raw dziw a  oTgja film ów  re 
por-tażowych z A fryk ". Już trochę dosyć m a­
m y tych małp, k ro k o d y li i h ipopotam ów . 
T em bardzie j, że w szystko jest na jedno, n ie ­
mal, kopyto-. C i samii ciągll-e jegomośc-ie z apa 
ratam i, strzelbam i w  hełm ach korkow ych  
lub kapeluszach, z grom adą ob juczonych  mu, 
zynów . „ In g a g ''1 jest n a jgo rszy  z dotychcza 

w yśw ietl u ,nas tych produktów . Pom ijam  
już pew ną m om otonję reportażu, fata lne są 
zd jęcia . Ciemne, zam azane, p rześw ietlone. W  
dodatku jakaś n iedorzeczna, zielona kop ja  
sytuację bardzo- pogarsza. Niieiporównanie gor 
sze je s t to od  film u  Johnsonów , zw łaszcza z 
tem  c iąg iem  m ordowa,n;em  zw ierząt, czego 
łam  -nie było. (sk).

W Z N O W IE N IA .
Lepsze jest jedno dobre w zn ow ien ie , n ;ż 

dziesięć m izern ych  „p rem j-er1. „Heljos"" jest 
wid-ocznie tego zdania ; daje doskonałą za ­
równo- dźw iękow o, jak  w izualn ie, farsę 
„P ieśń  nocy"" z Kiepurą. Kto n ie w id zia ł 
n iech  ipędzi ćo  tchu. Kieipura tu jest w cale 
,nie p od obn y  do .siebie z ^Neapolu  śp. ew ająee 
go m iasta1 o ca łe  n iebo  tu lepszy w :zualn;e, 
d źw ięk ow o  jak  zawsze — wspaniały.

„HOLLYW OOD"" —  bardzo  ładny dosko-

■ B M

W ezoraj wieczorku, w  piw iarni przy ulicy 
Końuklej 10 wynikła bójka pomiędzy Janciu 
JakonDem (K lanowa t l )  1 drugim  osobni­
kiem nieustalonego narazle nazwiska. Ten 
ostatni podczas bójki chwycił ze stołu butel 
kę 1 uderzył z całej siły Jakonisf w  głowę. 
Trysnęła krew. W ) międzyczasie zaalarmo­

wano o  wypadku posterunkowego, który po 
łożył kres awanturze.

Jako/nina przewieziono do am bnlaiorjum  
pogotowia ratunkowego, gdzie został on opat 
rzony. —  Przeciwko sprawcy nobicia wszczę­
ło dochodzenie. (c).

„Tłoka", libacja i bójka.
Charakterystyczne zwyczaje wsi wileńskiej.

Tragiczny wypadek w Związku Służby
Domcwł j

Jedna zaczadziała na śm ierf, d riiia  w szpitalu.
Nocy wczorajszej lokal biura pośrednict­

wa pracy związku służby domowej przy u!. 
W ielk ie j 34 był miejscem tragicznego wypad  
kn.

Przedwczoraj w  godzinach p. p. zgłosiły 
się tam dw ie bezrobotne służące Stanisława 
Sikowska lat 30 oraz Paulina W iśniewska lat 
35, prosząc o  posady.

W obec tego że była już stosunkowo póź 
na pora, a kobiety nic miały gdzie przenoco 
wać, zaproponowano im nocleg w  lokalu blu 
ra, gdzie dla tych celów urządzony jest spee 
jainy pokoik.

Pokoik nie byt opalany i panowało w  nim  
przeraźliwe zimno. Kobiety kupiły węgla, 
mocno napaliły w  piecu 1 przymknąwszy 
przedwcześnie szyber, położyły się spać. —

W7) nocy powstał czad, który mlaf dla nocu 
jącyct kobiet tragiczne następstwa.

W czoraj z rana, kiedy zarządzająca loka 
lem przyszła do pracy, paczula odrazo, iż 
w całym pomieszczeniu panuje czad. Prze 
czuwająe nieszczęście weszła do pokoiku, w 
którym nocowały obie kobiety i zauważyła, 
iż obie leżą w  łóżku bez oznak życia.

O  wypadku niezwłocznie zaalarm owani 
pegotowie oraz poiieję. Przybyły na miejsce 
wypanku lekarz pogotowia stwierdził, iż jed­
na z kobiet, a mianowicie Stanisława Sukno 
ska zm arła nasautek zaczadzenia. Drugą —  
Pauiinę W iśniewską zdrauzającą słabi o ina 
ki życia, przewieziono w  stanie bardzo cięż 
kim do szpitala Sawicz. (c).

SkrartJi w Równem, sprzedali w Łucku 
a wsypali się w Wilnie.

M ęzoraj wieczorem podczas obławy  
jednej z melin złodziejskich przy ulicy N o ­
wogródzkiej aresztowani zostali przez fun 
kejonarjuszy wydziału śledczego dw a j z ło ­
dzieje M ikołaj Sierżuk oraz Kazimierz Go- 
Icbirki.

Przeprowadzone dockowdzenie wykazało, 
iż aresztowani złodzieje przybyli do W iln a  
na gościnne występy z W ołynia, gdzie doko 
nall szeregu kradzieży z włamaniem.

Między Innemi w  dniu 3 grudnia r  ub. 
okradli całe mieszkanie mieszkanki miastu 
Równa K lary Szpigel, zabierając co najecn-

naile zrob ion y  film  egzotyczny jeden z n a j­
lepszych, jak ie  znam  —  „Rango"".

L U X "  w yśw ietla  także ba-rdzo dobry 
film , św ietny, bardzo k in ogen iez jiy  dramat, 
pl. „L okom otyw  a Nr. 2329", z c iągle  n iezastą 
p ionym  i n ieodża łow anym  Łon em  Chaney‘ em.

„ŚW IA TO W ID "" w ystaw ił „Sewiiłłę m iasto 
miłiO-Sci11, z przecudną tu ta j D orothy Jordan 
i  Ram onem  N ovarro . W zru sza jąca  hastorja i 
najl-e/p-sza kreacja  Ramon-ka ze w szystk ich  
jego , k tóre  znam. Oto w ierszyk  bardzo- a 
-propos, k tó ry  nam nadesłano: ( skJ.

* „S E R C  E ZŁAM ANE ""...

(z filmu „Sewilla miasto miłości1").
0  Consuelo, zam knięta
w starym  a m rocznym  k lasztorze, 
czyli-ż napraw dę to święte, 
że tw o ja  mJłod-ość -tu zgorze?...

Za w ie lk im  mu-rem na św ięcie 
-tak p iękn ie jest co w ieczora... 
w  mr-oku tych  arkad, p rzecież,

V  zw iędn iesz kwiiatecz-ku skoro...
S łodka m e lod ja  p łyn ie
1 m ąci dziecku pacierze...
Ach  gdyby tam być p rzy  nim , 
radow ać się najszczerze j!...

,,0 Matko Święta., tu -życie 
jest takie  smutne, ponure, 
w  tym  ciężk im , b ia łym  habicie 
w  łych  grubych, w ilgotnych  mucach! 

T am  na d rew n ianej estradzie 
p rzed  tłum em  spitej gaw iedzi 
on duszę w- prosenk-i k ładzie, 
ty  —  p-od gw iazdam i siedzisz...

N ie d o jr zy  je j na tej ścianie... 
n ik ł o tein- go n ie  uprzedził,
•nie wsie, ż-e śpiewa dla n ie j, 

a nie —  p ija n e j czeredzie...
N ie  w iesz Juanie D i»s, 
jak  wacika c ię  m iłość czeka, 
p rzedz iw n ie  ci szczęśc-ie sprzy ja , 
w ystarczy  c i  —  n ie odwlekać...

A  jednak  —  tak trudna do n iego, 
tak bardzo bolesna droga —  
ma-di odch łan iam i p rzeb iega  
rozpaczy, bólu i trwogi...

N im  d robn y  zadatek s ław y 
i tamto szczęśc;e  dostaniesz — - 
n ieubłagane jest praw o- 
— i „Serce  m ieć musisz złam ane"...

Q-

List do Redakcji.
Szanowny Panie Bcuaktorze!

U p rze jm ie  p roszę  o umies-zczenie na fa­
m ach Jego p-oczytnego pisma następ"’.ją--e- 
go w y jaśn ien ia : Wl num c- ze 32 gazety żyd ow ­
sk ie j „W iln e r  Tog ' z d m a 6 lu teg j rb. nka 
za ł snę artyku ł podpisany przez lie jak i rgo- 
M agistra Chawkiina z Podb-rodz a, k tóry za ­
rzuca m i w  tym że  artyku le n isU e  k w an fika  
-cje- m ora lne, ośw iadczam  że p rzec iw ko  p 
Ghaw-kinowi- sk ierow u ją  sprawę aia d rogę ą- 
dow ą -za obrazę  w  druku

Proszę  p rzy ją ć  P an ie  Redaktorze w y ra ­
zy szacunku i p-oważania z jak iem  p o z o -taję 

Helena Biramowlczównu.

niejsze rzeczy. P o  dokonaniu tej kradzieży 
złodzieje zbiegli do  Łucka, gdzie sprzedali 
skradzione rzeczy, poczcm przybyli do W ił  
na.

Pudcza- swego pobytu w  W iln ie zlodzie 
je  wołyńscy zdążyli już dokonać szeregu 
kradzieży. —  Okradli mianowicie mieszka­
nie p. Mojżesza Kantora zam. przy ulicy 
W iwulskiego 18 oraz W alentego Sobolew ­
skiego, zam. przy ulicy Piłsudskiego 17.

Podczas badania złodzieje przyznali się 
do winy- poczcm osadzeni zostali w  areszcie 
centralnym. (cl.

N a ws podw ileńsk ie j istnieje c iekaw y 
iwyczaj, świadczący o -zwartości społecznej 

i solidarności ch łopów . Polega on  na niesie­
niu bezpłatnej p om ocy  w  chw ilach  trudnych 
poszczególnym  jednostkom .

N aprzyk ład  jeden  z gospodarzy na w io s ­
nę chce w yw ieźć  w  pole z chlewu lub obory 
duże, kilkuletnie złoża gnoju. Sam tego zrobie­
n ie może, na w yna jęc ie  zaś robotnika nie 
stać go. Zbiera się w tedy „tłoka "1. Kilkunastu 
gospodarzy z te jże wsi z w łasnej in icja tyw y 
za jeżdża przed dom  gospodarzu, będącego 
w  k łopocie, i wesoło, ze śpiewem  zabiera się 
do pracy. K ażdy pracuje z ochotą, bo wie, 
że, gdy będzie sam w  potrzebie „tłok a11 p rzy j­
dzie i jem u z pomocą.

Chęinych do pracy w  „t ło ce " jest zw ykle 
w ielu, w ięc pow staje tłok, stąd też zw ycza j 
nazwę swą otrzym ał.

O tóż na jedn ej z takich „ t ło k " rozegrała 
się -tragedja, którą w-czoraj rozpatryw ał Sąd 
'Okręgowy w  W iln ie.

Gospodarz P io tr  K arm azyn  m iał p rzew ieźć 
zrąb dom u ze w si Jundziliszki do wsi W ier- 
szuliszki. P rzyszła  mu z pom ocą „tło k a " ze 
wsi W ierszuliszki.

Karm azyn, jak  to leży we zwyczaju , czuł 
się w  obow iązku uraczyć ob fic ie  bezpłatnych 
robotnikm y. W yp raw ił też huczną ucztę.: 

Podczas libacji, gdy w szyscy by li podn ie­
ceni alkoholem , jak iś żarlow niś zagasił świa- 
;tło. Skorzystał z -tego inięprzyjac-iel Józefa 
S ienkiew icza i  uderzył go nożem  po g ło w ij. 
S ienkiew icz przerażony, z k rwaw iącą raną 
na skroni, w yb ieg ł na podw órze, pocliw ytył 
k łonicę i uderzył nią po ramieniu pierwszego 
m ężczyznę, k tóry  w ybiegł za nim  wślład. 
B ył to stary druh Sienkiew icza Karm azvn. 
Nadbiegło jeszcze k ilka osób.

Pow stała bójka, w  w yniku  klóTej K ar­
m azyn odniósł szereg śm iertelnysh ran i po 
dwóch dniach zm aił

W czora  j przed Sądem stanęli S ienkiew icz 
i fran ciszek  Gawarecld, oskarżeni o zadanie 
ciężkiego uszkodzenia ciała Karm azynow i. 
S ienkiew icza bro-nilą mcc. Szabelska, s t a r a j ą c

się wykazać, ż e  *klient j e j  działał w  obrom * 
kon.ecznej. Gassareckiego bronił mec. Kopeć, 
prosząc o w y rok  uniew inniający.

Sąd skazał S ienkiew icza na 2 lata w-ę- 
zienia,— Ga wareckiego zaś uniewinnił. W tod.

M A  Y / i L S ^ i K I M  3R U K U
U P A D Ł  I N IE  P O D N IÓ SŁ  SIĘ.

W czora j rano przechodnie ulicą Mick>„ 
wiczo zauważyli jakiegoś starszego pana, któ 
ry (nie d .ch id ząc  do Zaciszu) nagle pimS  
na choonik tracąc przytomność.

Zawezwali'" pogotowie, które stwierdaik 
zgon, prawdop idobnie naskutek udart ser­
cowego.

Nagle zainrty okazał się ojcem lekarza 
Naczelnego Kasy Chorych W iktor Szmolis L 
82 zam. przy ulicy Portowej 26, Zw łoki pra ■ 
wieziono do mieszkania. (e)„

Z R E D U K O W A N IE  —  P O W O D E M
s a m o b ó j s t w a .

W czoraj w  godzinach p. p. w miesz&anta 
swych pracodawców przy zaułku K rupni­
czym Nr. 1 zatruła się spirytusem denatu­
rowanym niejaka Sonia Topeiównn lat 28. 
Iłesperatkę przewieziono w  stanie baru za 
ciężkim do szpitma Sawicz, Przeprowadzo­
ne dochodzenie wykazało, i i  Topełjw na lat  
gnęła się na życie z powodu wymówienia je j  
posady. (e).
N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W  YPAD EK  W) ŁA ŹN I.

Wjczoraj wieczorem w  aźni przy ulicy 
Tatarskiej 13 zaszedł tragiczny wypadek. —  
Niejaki Michałow Kidzla, naskutek nagiego 
osłabienia spadł z póiki na podłogę i doktk- 
wie się pobił. Zawezwane pogotowie r a n a  
kowe przewiozło go w  stanie ciężkim do  sapł 
lala Św. JakOŁa. (c).

O F I A R Y .

Na kuchnię u/lrzymwwaną p rzez Związek 
P racy  Obyw. K ob iet d ia b ezrobotn ej in te li­
gencji od N. N. —  50 zł-
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S z y m a n o w i c z

Poszukuję pracy
maszynistki

w z g l ę d n i e  k a s j e r k i ,  
k a u c j ę  m o g ę  z ł o ż y ć  

O f e r t y  p r o s z ę  k i e r ó w * ^  
d o  A d m .  » K u r j e r a  W  i i * -

Hządca d c  w "
poszukuje posady 
t y lk o  z a  m i e s z k a n i e .  
O f e r t y  d o  A c J m in is t i .  

„ K u r j e r a  W i l e ń s k . '

sr. A. W 0 T0 WSKI. 24

ZŁOTOWŁOSY SFIMKS.
Pow ieić współczesna.

Urwała, próżno szukajac sIósy. 
T y lk o  je j  wzrok  nadal w kie
runku portretu m fode j kob.ety w ba 
low e j sukni, uśmiechającej si<? do niej 
rzekłbyś smutnie.

—  Ja-kam ja m am o biedna... — 
cicho poruszyły Się wargi Kiry. —  
Ratuj... Poradź co robić? Ocli, c.hybn 
nie ma wyjścia!

Na szczęście- przebłyski trzeźw o­
ści umysłu, równię niespodzianie jak 
przychodziła na starego księcia, nie 
Miniej szybko mijały.

Opuścił on gtowę, blu k oczu 
zgasł i słabiej zaprotestował.

—  Powiadasz, potrzebna męska 
ręka! lim... Przecież już pow iedzia  
łom ci, że jesteśmy na tyu bogaci, 
że stać nas na płatnego administra 
tora! Gwałtem upierasz się wyjść za 
mąż za Trauba? Nic, nie rozumiem 
Ale

—  Dla naszego dobra, dziadku! 
Muszę... nie wiedzieć kiedy wyrwa 
ło się jej.

—  Dla naszego dobra! W  d a l i j z j m  

ciągu powtarzam nie rozumiem! Bar­
dzo ciężko mi będzie przyzwycza ić  
się rlo podobnego zięcia! Hm. ale je- 
•łde$. samodzielna...

Choć skrzyw ił się z niesmakiem. 
Kira pojęła że butalja chw ilowa zo ­
stała wygrana.

A więc je j chodziło o od włókę.
Dziadku... dziadku zapew 

niła go, całując serdecznie... w iem co 
robię! W ięc, gdy Traub przy jdz ię , a 
ma tu przybyć lada chwila, p r zy j ­
miesz go uprzejm ie?

Ostrog.ski skinął głową.
Całkowicie teraz uspokojona w y ­

biegła z pokoju. „T e g o  ła jdaka '1 w 
rzeczy samej należało się. spodziewać 
z minuty na minutę. .Wybiła p ie rw ­
szo.

Ze strony dziadka mogła być spo­
kojna. Chodziło o to, by uśpn czuj 
ność Trauba, bj" sądził, że znękana 
całkowicie mu uległa i zaniecha dal­
szej w-alki. T oć  przeprow-adzenie roz 
wodu z Turskim  z konieczności p o ­
trwa pewien czas, a' wtedy... Na 
wspomnienie o b iednym .byłym11 
małżonku, serce K iry  ścisnęło się bo ­
leśnie... Czyżby.... Teraz za to ma zno­
sić codzienne zalecanki Trauba. —  
Brr... —  wzdrygnęła  się i nagle w jej 
g ówce zrodziła się nowa myśl. V 
nuż oswobodzenie jest bliższe, mżli się 
to wydaje?

Nagle w  przedpokoju rozległ się 
dzwonek. W  rzeczy samej przybywa! 
Traub odśw ieżony i wyelegantow-anj. 
Choć, modą sftaroświeckich narzeczo­
nych nie przyniósł ze sobą bukietu, 
cała jego pow ierzchowność nosiła ja ­
kiś odśw iętny charakter, jakby ca ł­
kow icie  zapomniał o wczorajszych 
wypadkach i zaręczyny odbywały się 
normalnie, a nie w  ^przym usowy11 
sposób.

—  Jestem! —  rzekł całując K irę 
w  rękę i śledząc z pod oka wyraz jej 
twarzyczki, z. której daremnie starał 
się przeczytał miotające nią uczucia. 
—-Stawiłem się punktualnie! Mam n a ­
dzieję, że w  naszych projektach nie 
nastąpiła żadna zmiana?

—  Najmniejsza! —  odparła uśniie 
cha jąc ś,ię słodko, a w myślach doda­
ła; —  Nie mogło cię łotrze przejecha-ću 
po drodze gdzie auto? Tylu  łudzi c o ­
dziennie wpada pod .samochody!

Traub, k tóry oczywiście nie mógt 
odgadnąć myśli Kiry, był n iezwykle 
ucieszony jej pozornie uprzejmem 
przyjęciem.

—  Zastanowiła się pani od w czo­
raj —  w ym ów ił  wciąż nię spuszczając 
ze swej dłoni o  zakrzyw ionych  jak 
szpony drajueżnego ptaka jialcach 
dobnej rączki —  że to wszystko, co 
uczyniłem to wryłącznie dla jej dobra?

—  Może...
—  I niema pani do m n ie^a lu?
—  Nie... bąknęła i de likatn ie-wy-

iśunęła swą rękę z jego  ręki. Zresz- 
tąhsam jian się przekona. Uprzedziłam 
dziadka!

- Książę w ie o m o je j w izy c ie9
Kiwnęła główką.

Zaraz pó jdz iem y do niego! -
rzekła.

Należało ten akt komedji, a w ła ­
ściwie straszliwej tragedji odegrać co 
prędzej. W prost przew idzieć  nie m o ­
gła, -na jak długo potrafi utrzymać 
swe nerw y na wodzy.

Zazwycza j zimna i surowa twarz 
Trauba rozpromieniała się coraz wię 
eej. Szczególniej gdy Kira skinąwszy 
mu, jęła kierować się w  stronę gabi- 
nelu księcia.

W ięc, prawdę atiówiła, zanieahaw- 
s/Y poprzednich podstępów.

Zasiukała IckKo.
—  Czy można, dz iadku1 —  .1 <■ si 

Hu pan Traub! W szak uprzedziłam 
cię... Rychło znaleźli się w gabinecie. 
Stary książę, na w idok przybyłych 
lekko uniósł /się w fotelu i skinął w 
odpodziedzi na głęboki ukłon Trauba 
głow-ą. Niemożna jednak by ło  p ow ie ­
dzieć, że jego tw arz  miała zbyt za 
d ow o lony  wyraz.

W  pokoju panowało  kilka -sekund 
milczenie. Traub stał nieco onieśmie­
lony, jak każdy pe-rw-onjusz, który 
się zetknął z prawdziwyiu , choć zban 
‘kratowanym  wieli im panem i wodził  
wzrok iem  po antykaatj* i obraza-cli, 
zebranych w gabinecie. Dzięki stara­

niom K iry , przeniesiono tu w'szystko, 
co -było jeszcze cenniejszego w domu 
i nic w  tym pokoju  nie znam iono­
wało całkowitego upadku i biedy ro ­
du Oistrogskiego, co wt innych salo- 
•jnach nie daw7ało się ukryć. Meble 
Tyły trochę wypłowdałe, lecz p raw ­
dziw ie  stylowe, a z za zczerniałych 
rum w idn iały  płótna -pierwszorzęd 
nych malarzy. —  Szereg portretów w 
zbrojach i kontuSzach, gdzie n ierzad­
k o  połyskiwutła hetmańska buława, 
p rzywodził  ria pamięć długie poko­
lenia karm azynów  i dygnitarzy, k tó ­
rzy wyszli z rodu Oslrogskich.

Krępującą ciszę, jńerw-szy przer­
wał książę.

—  W spom inała mi wnuczka —  
rzekł, niby z przymusem, nie patrząc 
na Trauba -—  w jak im  celu pragnął 
pan mnie -widzieć...

Tamten powtórn ie złożył niski u- 
kłon.

—  Cóż —  mówdł dalej, z p raw dz i­
wą nonszalancją w ielk iego pana, któ- 
r" musi isię zniżać do pleb.su. —  Nie 
chcę je j  się sprzeciwiać skoro taka 
j t )  wola : Bo, wproist męczvła mnie 
o ten wasz związek! A le szczerze za- 
znjjpzę, że nie jestem zachwycony po- 
dobnem małżeństwem! 1

Tw arz  Trauba przeciągnęła się.
—  Czemu książę pan tak m n iem a9
—  Bo nie znam pana praw ie wca­

le, panie baronie — podkreślił ten ty­
tuł. —  A  dotychczas mieliśmy ze sobą

do ezjmienia tylko w  kwestjach p ie ­
niężnych. A  w  tych postępował p a t  
bardzo ostreg niezbyt po dżentelmeń- 
sku... Jeszcze przedwczoraj doponr-  
nał się pan 0 te dwieście tysięcy.

Traub zmieszał się.
—  Ach, cała rzecz polegała na nie­

porozumieniu.
—  P rzyp uszczam —  bąknął Ost-

rogski —  bo trudno jednocześnie się 
kochac, a chyba pan jest zakochany 
w K irze —  i dusić o pieniądze... Zre­
sztą, taka suma dla nas, to głup­
stwo...

Traub -postarał' się ukryć uśmiech, 
a Kira 'postanowiła zakończyć tę sce­
nę. Nie przewidywała, -że natknie się 
znow na „ t r z e źw y 11 moment dziadka 
i że len, me znając istotnego .sitami 
rzeczy, aż nadto logicznie będzie ro 
zumował.

—  Ależ kochany dziadku! -  za­
wołała. —  Wytłuma-czyłain już ci, ae 
dałam słowo panu Traubowi i że jest 
p rzyzwo itym  człow iek iem ! J ty p ize- 
konasz się do niego: —  dodała w ym u ­
szony frazes.

Księcia znów ogarnęła apaiju.
—  Raz już pow iedzia łem  — rzekł 

—  że -skoro tego lak pragniesz to zgo- 
obić się muszę! Zresztą, jesteś taka 
samodzielna i czy ty isto-siijesz -się <ło 
m o je j  woli?  A  z panem —  zwrócił  się 
w  stronę Trauba, wyciągając doń rę­
kę —  może się i zaprzyjaźr imy!

(D. c. n )
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